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Wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i dni niedzielnych. — Prenumerata 
w biurze Dyrekcji, Ulica Miodowa Nr. 4-87 i Kantorach — Obwieszczenia przyjmują 
się za opłatą od wiersza druhu: za 1-krotne obwieszczenie kop. 4, za 2-krotne kop. 6, 
za 3-krotne kop. 8 .— Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie zwracają 
•if .—Listy przyjmują się tylko frankowane.— We wszystkiem co dotyczy Dziennika, 

naleiy odnosić się wprost do Dyrekcji.
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EokilŚji
Prenumerata w Warszawie: Bocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4.—- Kwartalnie rs. 2. — 
Miesięcznie kop. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj­
muje się; — Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się miesię­
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: Bo­
cznie rs. 9 k. 20.—.1 ołrocznie rs. 4 k. 60. — Kwartalnie rs. 2 k. 30. — Za przesyłkę 

w kopertach kwartalnie dop ładW lj^rt/f:! Y/ ńIH93Ó10>', ;
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DZTAŁ NIEURZĘDOWY
Warszawa d. 12 (24) Lutego.

Rozprawy nad sprawami Kanady miały 
mi ejsce w izbie lordów, a nie w izbie niższej 
jak wczoraj mylnie donoszono. Baron Live- 
den zwrócił uwagę izby na sprawozdanie puł­
kownika Jervois, z którego się okazuje, że 
te ry  tor jum Kanady pozostaje bez żadnej o- 
brony. Mówca nie wierzy w pojednawcze u- 
sposobienie amerykan, jak to dawano przed 
kilkoma dniami do zrozumienia, wtedy kiedy 
była jeszcze szansa pogodzenia się obu stron 
wojujących z sobą. Powiada, że pokój i po­
łączenie po za oceanem znaczą: wojna prze­
ciwko Anglji. „Powinniśmy zawsze być go- 
„towi do wycofania wojsk naszych i pozosta­
w ien ia  obrony kolonji własnym jej miesz­
kańcom , lub leż natychmiast przedsięwziąśó 
„środki takie, aby terytorjum kanadyjskie 
„postawić w stanie obrony/’

Hrabia Grey żywo ubolewał nad p o w ą tp ie ­
waniem o pojednawczych u s p o s o b ie n ia c h  rzą­

du amerykańskiego. Zapowiedział, że budżet 
w tym roku będzie obejmował kredyt 50,000 
f. st. dla polepszenia obwarowań Kwebeku. 
Proponuje, aby rząd kanadyjski ufortyfiko­
wał Montrćal i ważniejsze punkta wschodnie. 
Oświadczył w końcu, że Kanada rozpisała 
pobór 8,000 ludzi do milicji.

Lord Derby uważał, że wyznania rządu w 
raporcie pułkownika Jerrois bardzo są upo­
karzające dla kraju, wtedy kiedy kwestja woj­
ny lub pokoju zależy, nie od spokojnej roz­
wagi dwóch rządów przyjaznych, lecz ód roz­
nieconych namiętności zgromadzeń ludo­
wych, które żywią tak nieprzyjazne uczucia 
dla Anglji. Lord Derby upatruje śmieszność 
w myśli, aby żądać od parlamentu 50,000 f. 
ster. dla ufortyfikowania Kwebeku, wtedy 
kiedy dla postawienia tego miasta w stanie 
obronnym, trzebaby wyłożyć przynajmniej 
200,000 funtów.

Hrabia Granville powiada, że gdy kolonja 
okazuje gotowość do przyczynienia się do o- 
brony kraju ludźmi i pieniędzmi, obowiąz­
kiem jest Anglji przyjść jej w pomoc wszel- 
kiemi możliwemi środkami.

Hrabia Russell zwraca na to uwagę, że rząd 
nie mógł poprzednio uczynić propozycji w 
przedmiocie obrony Kanady, a to z tego po­
wodu, iż aż do zeszłego roku kolonja nie chcia­
ła przedsięwziąśó środków obronnych.

Wiadomości z Francji nie przedstawiają 
nic zajmującego. W  wydziałach senatu i 
ciała prawodawczego odbył się w d. 21 wy­
bór członków do komisji adresowej.

La Fr. donosi, że deputowani opozycyjni 
na ostatnięm swem zebraniu utworzyli komi­
sję dla redakcji poprawek do adresu. Prócą

kwestij tyczących się polityki zagranicznej, 
i zwrócą swoją i izby uwagę na wewnętrz­
ne reformy.

Podług La Patr. odpowiedź kardynała An- 
tonelli na depeszę p. Dronyn de Luys z d. 
8 lutego tyczącą się listów Mgra Chigi, na­
deszła już do Paryża; w depeszy tej udzielo­
ne jest rządowi francuzkiemn wszelkie zado- 
syćuczynienie, jakiego był w prawie spodzie­
wać się po dworze rzymskiem.

Wiktor-Emanuel jak się zdaje musiał już 
opuścić Floręncję, dziś ma być obecnym na 
zabawie wydanej na jego cześć w Bononii. 
Ztamtąd król włoski uda się do Turynu, 
gdzie tylko kilka dni przepędzi, a następnie 
dó Medjolanu dla wzięcia udziału w osta­
tnich zabawach karnawałowych.

La  A fem W  dziennik florencki donosi, że 
już się robią przygotowania dla ostatecznej 
instalacji ambasady francuzkiej w nowej sto­
licy. Aa pomieszczenie jej wynajęto pałac 
w którym dotąd znajdował się konsulat jene- 
ralny. .o-oórJ r*f|

Mazzini zrobił teraz demonstrację w kształ­
cie listu do?Piusa IX , który można uważać 
za wzór aberacji ludzkiej. Stawia się w nim 
nietylko na stanowisku naczelfiika stronni­
ctwa, lecz przywódzćy religijnego. Nietylko 
chce znieść papieztwo, ale dąży do zastąpie­
nia go, uważa się źa najwyższego kapłana 
przyszłości, i obszernie wywodzi swoje i swo­
ich stronników wyznanie wiary.

Podług telegramu , z Madrytu, minister 
skarbu ma zająć się szczegółowym rozbio­
rem budżetu różpycb ministerstw dla zapro­
wadzenia w nich znacznych oszczędności. 

Wien. Abp. z 22-go oświadcza, iż jestwm o-
tego postanowili jeszcze po długich rozpra- żności zapewnienia, że w Wiedniu nie ode- 
wach, że o ile się da, zaniechają wszelkich | brano dotąd żadnej przedwstępnej treści de-

F E JU T C N  DZIEEBIKA WARSZAWSKIEGO.

CIEEfflE KWITNĄCE,
(ciąg dalszy *)

W domu dopiero odetchnął, a odetchnąwszy 
chodził po pokoju, rozpamiętywał wrażenia dnia 
tego, zrzucająó'że siehie powoli niefortunną toaletę. 
Po rozpamięty waniach dumających zaczęły się ury­
wane słowa:

— Pani radczyni niesłychanie mila kobieta, 
radcą to złoto samo!,.. Ale te dziewczęta swawolne... 
tym śmiechem nabawiały mię piekielnej męczarni... 
panna Regina bardzo piękna..f o tak... panna JEte- 
p w  Ar8yjfiSełft..??i ''finW' Wiś' iftti&fiGJ fi!ffnffc# po­
czciwa praęzkh! nie przyszyć giizika... ten wypa­
dek zmieszał mii;, na dzień cały odbierająfe przy­
tomność... Wrćsżcie ćo to za głupstwo jądać rako­
wą zupę!... a-i wszystkie zupy djabeł wymyślif, jak-* 
by to bez zupy żyć ni(; można... Jak ja wyglą­
dałem okropnie!... sześć, siedm. dziewięć plam! 
v  Głupstwo zrobiłem zostając na

0 ed,zTe!... etykieta nie pozwalała... panna Regina 
jest prześliczną!,.. Gdybym tak był młodszym lat 
z piętnaście... niechby chociaż dziesięć... Ale gdzie- 
by mi dali taką śliczną pannę! A kto wie... Jakoś 
ja muszę być wcale dorzecznym człowiekiem... 
chociaż odezwałem, pani
radczyni zachwycona mojenl towarzystwem!.. Zre- 
sżtą mam pozycją. Archiwista głównym, znak ho-

*) Patrz numera: 2-6, 29, 30, 32, 85t 40 4 42.
-o sa  sod ondo iti oS.,ogaiiboj. uw n  n o L s a ia J o s  ,>h;ł [

norowy za lat dwadzieścia służby... jestem... je­
stem szlachcic przytem... sześć tysięcy pensji... sto 
szesnaście tysięcy kapitało... kto wie... kto to wie... 
a możeby... Ale gdzie tam! Próżno sobie tem gło­
wę zaprzątać! Jednak bywając u radcostwa—co 
drugi dzień, oszczędziłoby srę kolacją, piwko, faj­
kę... Podobno panie Grassów poniosłeś szkodę... 
Zrobiło się miłą znajomość... Panna Regina jest 
bardzo piękna... prześliczna!...

Po takich dumaniach, Bonifacy przebrał się, 
zasadził świeże kołnierzyki sztywne, poprawił wło­
sy, kapelusz ustawił starannie na głowie, z łebkiem 
nachyleniem na bok, przejrzał się, naciągnął je- 
dnę rękawiczkę, zostawiając drugą rękę gołą do 
zamykania drzwi, ażeby nie zbrudzrć rękawiczki, 
i ruszył w pochód obowiązkowy, nałogowy, ku 
nowemu światu i alejom, jak nakazywała moda 
obowiązująca. 1

W  powrocie, tak jakoś już był uspokojony, 
a nawet rozradowany pomnożeniem znajomości, że 
dopuścił się marnotrawstwa i wbrew etatowi wstą­
pił do Grassowa. Jeść ńiu się nie chciało, ale wy­
pił herbaty dwie szklanki, Wypalił trzy fajki i do- 
siedział na miejscu, aż do jedenastej godziny. Co 
więcej, —plącąc, wdał się w poufałą gawędkę zZu- 
zią i —poklepał ją  po ramieniu!1.:.

To nadużycie czasu, herbata wreszcie, którą 
rzadko pijał, wybiły go ze snu, mimo położenia się 
W  łóżko i zagaszenia świecy, zasnąć nie mógł,:— 
ztąd przemarzył wszystko z powtórzeniem, a gdy 
usnął, śnił o Reginie, o chichotkacH podlotek i o Zu­
zi. Ztispał przeciw etatowi godzinę dłużej, aż prżć-
rażony famulus, przyszedłszy usługiwać, począł goś znajomego, który wita, chce ucałować i poga-

sztukać coraz mocniej, w obawie aby pan Bonifa­
cy nie zachorował przypadkiem. To kołatanie po­
częło się odbijać w drzemce porabnej Bonifacego,! 
działając na system nerwowy. Bny złote spłoszone- 
nagle ustąpiły miejsca okropnościom. Bonifacy 
przeszedł od rozkosznego marzenia do tatalńości, 
zdawało mu się, .że urywają mu się wszystkie na 
raz guziki, że garderoba spada! z niego w obec 
licznego towarzystwa, z rynien kamienic pada wo­
da na jego kapelusz, dorożkarze pryskają nań bło^ 
tem, łamią się jego sztywne kołnierzyki, straż o- 
gniowa wycelowała przeciw niemu wszystkie sh  
kawki, nabite szuwaksem, lub zńpą rakową. Aż 
zbudził się nareszcie okropnie zmęcźbny i wawołałt 
.oLmtgłfiiWHftw nnlowjswa óśobofM .Joysajfiiosow

— Ja, proszę jaśnie pana, służący...
— Chwała Bogu!... zawółał, oddychając ciężkó 

pan Bonifacy, pociągnął za sznur, odsuwając ry ­
giel drzwi wchodowyćh. Gdy wśzedł służący, już 
archiwista zebrał przytomność,-^-stanęły mu w psU 
mięci wypadki dnia wczorajszego. Zwymyślał słu­
żącego, zwymyślał praezkę, dowodząc, że ten UW 
wany guzik mógł go zgubić na całe życie, będąc 
początkiem samych okropnych Wyliczył strbt^ 
materialne jakie ztąd poniósł, nieregnlarnościąJ*y- 
ciu jakich się dopuścił, dzisiejsze zaspanie, spwtńifef 
nie śię dę biura, upadek ładu1 W archiwum’.!.5*8SłdŁ 
wem był w humorze niegodziwymi Dla tfego nie 
dopił herbaty, nie miał czasu wypalić fajki po her­
bacie, biegnąc do biura i tak spóźniony przeszłó 
o trzy kWadrfńfhe’.‘rwomi<l Jłow 1-^yjjsn

Jakby na złość— co krok na ulicy spotyka kerb



peszy gabinetu berlińskiego, określającej ro­
szczenia Prus co do przyszłej organizacji 
księstw. W szystkie zatem rozumowania i 
komentarze nad tą treścią czynione, same 
przez się upadają. Kom itet finansowy na po­
siedzeniu z 21-go postanowił wykreślić z bud­
żetu marynarki wojennej sumę 2.390,000 złp.

Telegram z Bernu donosi, że poseł szwaj­
carski w W iedniu otrzymał od rady związko 
wej polecenie wizowania paszportów wszyst­
kim wychodźcom polskim, którzy będą chcieli 
udać się do Szwajcarji. Rada Związkowa za­
wiadomiła także rząd bawarski, że wychodź­
cy, którzy nie będą mieli paszportów wizo­
wanych w poselstwie wiedeńskiem, nie będą 
przyjęci na granicy Szwajcarskiej.

Podług tegoż telegramu, były dyktator 
Langiewicz miał być wypuszczony na wol­
ność, i podobno spodziewają się przybycia je ­
go w Bernie.

Ostatnie wiadomości z N ow ego-Y orku , 
sięgające do 11, potwierdzają wieść o zerwa­
niu układów, prezydent Lincoln bowiem po­
łożył jako przedwstępną zasadę, zupełne pod­
danie się Stanów Południowych.

Z widowni wojny donoszą, że lewe skrzy­
dło Granta zostało w części odparte. Ciągle 
krąży pogłoska, że skonfederowani opuścili 
Charleston i że związkowi wzięli B ranchvil- 
le. Powiadają także, że kawalerja jenerała 
Thomasa szła na Mobile.

Poniżej zamieszamy pomiędzy innemi, o- 
prócz dalszego ciągu X IV -go  epizodu z kro­
niki 1863 roku, ciekawy z wielu względów, 
list z Lieg’e. _____ __

* Na wczrajszym balu u JW . jenerałostwa 
M inkwitz, zebrało się liczne towarzystwo, 
z powodu kończących się zapust według Ju­
liańskiego kalendarza, które wesoło się ba­
wiło, zachęcane gościnnością gospodarzy, aż 
do rana. J W . Hrabia Namiestnik raczył za­
szczycić swą obecnością ten świetny i wysta­
wny bal.______________

* Niektóre gazety zagraniczne, wspomina­
jąc o wiadomości urzędowej, dodanej do wy­
drukowanego w Dzienniku Warszawskim  bu­
dżetu ogólnego Królestwa, o dochodach i 
wydatkach z powodu kwestji włościańskiej, 
donoszą, jakoby z tych dochodów, przezna­
czonych na sprawę włościańską w 1864 i 
1865 roku, obliczonych na 4 ,700 ,000rubli, sa­
me wydatki administracyjne kosztować mia­
ły  nie mniej jak 3,960,000 rubli, tak że resz-

węilzić, zabijając czas, ten skarb w życiu system a­
tycznego człowieka. Na dobitkę spotyka Józię 
i Antosię z koszyczkami pełnem i robótek, książek 
i seksternów, konwojowane przez młodszą, k tóra 
mu wczoraj przyszywała guzik. Dziewczęta pars­
knęły  śmiechem, pan Bonifacy k łania się, młodsza 
całuje go w rękę,—m inęli się nareszcie, ale B oni­
facemu stają w myśli wszystkie okropności wczo­
rajsze.—Nie masz nic nieznośniejszego jak  poranne 
rozpam iętywania dojrzałego kaw alera o szwankach 
wczorajszych. Młodość swawolna wspomina także, 
ale lekceważy przygody, ufając w młode jutro. 
Kaw aler dojrzały uważa się za zgubionego, bo kon­
cept do napraw ienia uchybień, nie łatwo przycho­
dzi, młodego zaufania sobie nie starczy. Napró- 
żno wspominała się prześliczna panna Regina; ła ­
ja ł się w duszy tom bardziej za niedorzeczne przy­
puszczenia.

To wszystko było ważne w następstw ach, 
•wpadł w dystrakcją. Gdy stanął w archiwum , za­
s ta ł polno czekających na akta. W padłszy na schod­
k i chybiał oddziały; wyciągał leśnikom  ak ta kas 
miejskich; akta kontraw encyjne podaw ał linji do­
chodów stałych, aż mu przymawiano, łajano go 
prawie. P o  tern wszystkiem wpada kolega L etk ie- 
wicz. Bonifacy prawie odzyskiwał przytom ność,— 
natężył siłę woli, ażeby panować nad sobą i podać 
każdemu to czego żąda.

— Kolego, szepnie doń Letkiewicz, dawaj mi sto 
rubli, bo zginę, spraw a pilna, chodzi mi o hęnor

ta, czyli 750,000 rubli stanowi wszystko, co 
podług słów owych gazet, właściciele mogą 
mieć nadzieję otrzymać w roku bieżącym, na 
rachunek wynagrodzenia za zniesione powin­
ności włościańskie, ocenionego na całe Kró­
lestwo na 50 miljonów rubli.

D o takiego wniosku nie doszłyby redakcje 
gazet albo ich korespondenci, gdyby uwa­
żnie przeczytali artykuł, gdzie jasno jest po­
wiedziane: „W ydatki na likwidację i koszta 

administracyjne w sprawie włościańskiej, 
^obliczone w etatach lat dwóch, wynoszą do

2,960,000 rs.”
Dalej powiedziano, że „przy wyrachowa­

n i u  tej sumy przyjęty został wyższy stosu­
n e k ,  do którego dojść mogą operacja likw i­

dacyjna i koszta administracyjne do roku 
51866, z tern wszystkiem przewidywaną jest 

” oszczędność do r. 1866 w sumie rs. 750,000. 
„Oszczędność ta pozostanie ztąd, że w ciągu 
„pierwszego roku operacji likwidacyjnej, nie 
„mogą być zatwierdzone wszystkie tabele li­
kw idacyjne, a z 50 miljonów przybliżonym 
„rachunkiem obliczonej ogólnej sumy inde- 
„mnizacji listami likwidacyjnemi, etatami 
„przeznaczono do wypuszczenia listów likwida­
cy jn ych  tylko na 35 miljonów.’

W skazawszy pomyłkę, spodziewamy się, 
że te "z gazet zagranicznych, które ją popeł­
niły nieumyślnie, nie odmówią sprostowa­
nia takowej. _

* Nord. podaje następującą korespondencję 
z P etersburga z dnia 5 (IG) lutego: Ta banda pod­
ziemnych m istyfikatorów europejskich, która, ja k ­
by się zdawało, wybrała sobie g run t polski dla 
wyzyskiwania łatwowierności publicznej, pozo­
sta ła  bezczynną tylko przez taki czas aby uspoko­
jono się, i zapomniano gorszące sku tk i sfałszowa­
nia dekretów cesarskich z 27 października 1864 r., 
którego ofiarą niewinną... należy się spodziewać, 
stały się najszanowniejsze, nawet najpoważniejsze 
organy prasy francuzkiej. Ale przeciwnicy na po­
lu kłam stw a nie lubią świętować. Spoczynek tak  
im ciąży, jak  ich uraża prawda, i śpieszą się 
z wzięciem się na nowo do dzieła.

Uprzyjemniwszy sobie chwile wytchnienia przy­
musowego kilkom a drobnemi potwarzami, k ilko­
ma małemi obrazami osobistemi, zręcznie rozrzu- 
conemi w dziedzinie prasy, na nowo się puścili, 
fabrykując i rozpuszczając mniemaną korespon­
dencję pomiędzy księciem Czerkaskim dyrektorem  
komisji spraw’ w ewnętrznych w królestwie poi- 
skiem, a pew ną hrabiną ^yberg-PJater. Ta ko- 
respondencja, której Hus. Inw. urzędownie zaprze­
czył, przypisywała urzędnikowi publicznemu, czy­
ny dyktatorjalnej samowoli względem szlachetnej 
wdowy i względem biednych sierotj napasto- 
wała w nim także człowieka prywmtnego, zarzu-

lub życie!... .
Bonifacy nie nam yśla ani chwili, dobywa pugi­

lares, liczy sto rubli marnotrawcy.
— Daj jeszcze dwadzieścia, tylko prędko!—
Bonifacy dokłada dwadzieścia; a jak  gdyby wy­

dał akta, chwyta arkusz papieru, podaje dłużniko­
wi mówiąc krótko:

— Rewers!....
Letkiewicz pisze rewers i umyka. Bonifacy 

dostawszy w t ręce rewers, wTspma na wscbodki 
aby ów dokum ent wsadzić do właściwego fachu; 
stawa na piętrze, przykłada papier do oczu—alo 
drgnął nagle:

— Co to jest?!... pożyczyłem sto dwadzieścia 
rubli takiem u trzpiotowi!-.- O Ja nieszczęśliwy!

Już było nierychło gonić marnotrawcę, który 
pewnie i z biura czmychnął. Trzeba więc było 
zamknąć rew ers bezterminowy do właściwego fa­
chu, schował go tedy do pugilaresu.

Urzędnicy archiwum  zrobili wielkie oczy, bo 
w obec nich odbyła się cała t» scena pożyczki. P o ­
jąć nie mogli co stało się z archiwistą; dotąd od­
mawiał wcale poczciwym ludziom, dzisiaj poży­
czył warchołowi bez widoków odebrania, od k tó re­
go nie wychodzili komornicy, areszt na czwartej 
części pensji miał od wejścia na etat.—Rozeszła się 
wieść o całej historji po biurze w ciągu godziny. 
Korzystając z chwili szczęśliwego usposobienia, 
poczęły się pobożne pielgrzymki do archiwisty. 
Ale po stracie polak m ądry,—odprawił wszystkich

cając mu grubjański i gburow aty ton mowy do 
kobiety; lecz zresztą stanowiło to tylko drobne 
sfałszowanie listów pryw atnych, zaledwie dosta­
teczne dla zachowania wprawy i przynęcenia lu- 
bowników zgorszenia. Ta przystaw ka miała po­
przedzać coś pożywniejszego, i nie omieszkano 
wkrótce podać publiczności europejskiej jednej 
z tych wielkich kaczek politycznych, należycie 
przyprawionej wszelkiemi korzeniami zmyślenia 
i wydanej na gorąco w formie depeszy telegra­
ficznej.

Sam Nord naw et nie uniknął tej nowej m isty­
fikacji. Z właściwemi zastrzeżeniami ogłosił on w 
num erze z 12 lutego, następujący telegram:

„Warszawa, 11 lutego. Nadszedł plan urzędowy 
„organizacji zarządu w Polsce. W szystkie komisje 
„rządowe są zniesione; wszystkie gałęzie adm ini­
s t r a c j i  zależeć będą od właściwych m inistrów u- 
„rzędujących w Petersburgu. Królestw o zostaje 
„podzielone na 27 departam entów  zarządzanych 
„przez prefektów. Zam iast nam iestnika cesarskie­
g o ,  będzie naczelnik rządu cywilnego i dowódca 
„w ojska.”

Nord zapewne nio omieszka zaprzeczyć katego­
rycznie tak  błędnym wiadomościom (zaprzeczył im, 
ja k  wiadomo naszym czytelnikom  z Nru 40 nasze­
go Dziennika), lecz kiedy organ tak  bezstronny tak  
sum ienny i tak dobrze zawiadomiony mógł wpaść 
w łapkę, można sobie wyobrazić, z jak ą  gotowo­
ścią i uporczywością dzienniki, nie będące ożywio­
ne takiem i uczuciami, będą powtarzać te wiadomo­
ści i korzystać z nich dla oddawania się wariantom 
bez końca na ten rusożerczy tem at.

Przew idyw ania te uspraw iedliw iają się nie ty l­
ko doświadczeniem przeszłości, ale i nauką te ra ­
źniejszości. D ziennik paryzki zajmujący znakomi- 
tę miejsce w prasie francuzkiej L a  Fr., uzoał za 
właściwe skorzystać z świeżego ogłoszenia budże­
tu królestw a polskiego, dla komentowania go ze 
złą wolą i wyraźnem postanowieniem  czernienia.

Budżet ton przedstawia równowagę w wydat­
kach i dochodach; wykazuje, że kontry buent pol­
ski, pomimo w yjątkow ych okoliczności w ynikają­
cych ze stanu wojennego i pieniężnych wymagań 
wielkiej społecznej reformy, obciążony je s t tylko 
podatkiem wynoszącym dwanaście do trzynastu 
franków  na głowę, to je s t tylko trzecią częścią po­
datków koutrybuenta francuzkiego i angielskiego, 
a jednak dziennik p. de L a Gueronniere, w tym  
prawdziwie wzorowym budżecie upatruje tylko 
przedmiot do nagany, k ry tyku je i jego formę i 
osnowę, mając naw et do zarzucenia wyraźnio libe­
ralnemu i życzliwemu zamiarowi Cesarza, okaza­
nem u przez zasiągnięcie rady kom itetu składające­
go się z znakomitości politycznych i finansowych 
przy opracowaniu tego budżetu. Dziennik francuz- 
ki nie powinienby nie wiedzieć, iż nie może być 
niewątpliwszego, użyteczniejszego i pożądańszego 
dowodu światłego umysłu i dobrej woli monarchy, 
jak usiłowanie otoczenia się osobami doświadczo- 
nemi i biegłemi i zasięgania ich rady. Czyż rady 
tajne cesarskie, w oczach La Fr. nie miałyby war­
tości tylko nad brzegami Sekw any i jakim sposo­
bem potępia zdała to, co chwali z blizka?

z niczem. Kiedy wracał do domu, szeptał sam do 
siebie.

— W szystko spraw ił nieszczęśliwy guzik! J e ­
stem uboższym o sto dwadzieścia rubli!... Zm niej­
szała moja wartość, ani myśleć o pannie Reginie!

III.
Jak umieją panieńskie matki szczepić nadzieje w ser­

cach, które zwątpiały o szczęiciu.
P o  odejściu pana Bonifacego, co wypadło około 

godziny piątej z jiołudnia, ludność dworska na No- 
wmlipiu rozbiła się na cząstki. P an  radca utonął 
w ogrodzie; przy niedzieli nie było tam innej robo­
ty, wszelako pańskie oko konia tuczy, jak  mówi 
przysłowie, dla tego radca nie tracąc nigdy czasu, 
puścił się na przegląd, dla uplanowania robót na 
ju tro  i tydzień cały. Chodził-milcząco, notował so­
bie w pamięci wszystko, a pamięć miał przewy bor­
ną, teorji zapasy ogromae, która rozsądnie stoso­
wana, z sześcio-morgowego teritorjum  dawała ba­
jeczne rezultata. W szystko co mogło dać in tratę, 
chodowało się w radcy ogrodzie, wszystko co mo­
gło podsycić żyzność ziemi, było sprowadzane. 
Ludzie nieobznajmieni z ogrodnictwem śmiali się 
nieraz z dziwactw poczciwego radcy. Jeszcze ani 
się śniło ogrodnikom fraucuzkim i holenderskim o 
odkryciach niejednych, które radca dawno porobił. 
I  tak, zobaczył on razu jednego, że drobno bez sko-



Zaledwie potrzeba powiedzieć w końcu, że tele- | 
gram , który wywołał te uwagi nie zawiera ani sło­
wa prawdy, po większej części nawet ani jednego 
słow a prawdopodobieństwa.

Żadna z komisij rządowych w W arszawie nie 
została zniesioną. P rzeciw nie zostały wzmocnione 
przez utworzenie kom itetu urządzającego specjal­
nego dla Polski, z bardzo rozległą i bardzo nieza­
leżną władzą.

D yrektorow ie główni komisij, urzędują w W a r­
szawie, i zależą tylko od Namiestnika, stanowiąc 
jego radę adm inistracyjną.

D otąd nie zrobiono żadnej zmiany w prowincjo­
nalnych okręgach królestw a.

Może z czasem da się uczuć konieczność przystą­
pienia do stosowniejszego i bardziej odpowiedniego 
wymaganiom m iejscowym rozdziału głównych 
punktów  adm inistracyjnych kraju, ale z pewnością 
nie będzie mogło być mowy o utworzeniu dwudzie­
stu siedmiu prefektur, to je s t o bezużytecznem po­
większeniu kosztów zarządu, udzielając admini­
strację w dozach niejako homeopatycznych.

Nakoniec Cesarz nie uwolnił hrabiego Berga od 
w ysokich obowiązków, które z narażeniem życia 
pełnił z gorliwością i poświęceniem, ani na chwilę 
nieosłabionemi.

* Do Gaz. Nar. piszą z Zurychu d. 16-go lu te­
go. R ada związkowa następujące powzięła uchw a­
ły  w sprawie naszych wychodźców: 1) dodatek od 
federacji, który zezwolono uchw ałą z d. 23 wrze­
śnia 1864 r. do wsparcia wychodźców polskich, 
dawanego im kosztem kantonów, ustaje: a) z koń­
cem m arca 1865 r .  dla tych  Polaków, którzy przed 
d. 31 grudnia 1864 r. przybyli, h) z końcem maja 
dla wszystkich innych polskich wychodźców. 2) 
Jeżeli w pojedynczych kantonach wsparcie lianto- 
nalne wcześniej ustanie, to i dodatek federacji u- 
stanie od tego samego czasu. 3) Federacyjny w y­
dział sprawiedliwości i policji jes t upoważniony w 
razach, o'dy kantony ze względów hum anitarnych 
lub innych zezwolą już po upływie wyż wymienio­
nego term inu udzielanie wsparcia, wypł icać nadal 
i dodatek federacyjny. 4) Co do wsparć na podróż 
za granicę, pozostaje w mocy aż do dalszego roz­
porządzenia uchwała z d. 23 września 1864 roku. 
5) Co się tyczy kwestji, od jakiego czasu niebezpie­
czeństwo bezdomności przejść m a na kantony, za­
strzega sobie rada federacyjna dalsze postanowie­
nie, o którem  kantony w stosownym czasie uwia­
domione zostaną. 6) Związkowemu wydziałowi 
sprawiedliwości i policji poleca się wykonanie, ja- 
koteż udzielenie kantonom  pojedynczych rozpo­
rządzeń i doniesień.

R ada federacyjna wydała dotychczas na koszta 
transportu  i utrzym anie polskich wychodźców 
46,000 franków, kantony zaś jeszcze nierównie 
w iększą sumę. Teraz jeszcze przybyw ają tu  licznie 
nasi bracia z A ustrji, a nawet z Włoch. W  skutek 
bowiem rozwiązania polskiego komitetu w spiera­
jącego w T urynie, udają się tam tejsi wychodźcy do 
Szwajcarji. Do Lucerny przybyło kilku w y c h o d ź ­
ców, i zdaje się, żejeszcze w i ę c e j  Polaków  z Włoch 
tam  przybędzie. Zamieszkali tu taj Polacy zajmują

rupkow e śliniaczki, robią nie małe szkody w ro­
ślinności. Zdawało się niepodobnem wymyślić coś 
na tę plagę ogrodów. Ale człowiek który  po dwa­
naście godzin na dobę przepędzał w ogrodzie, miał 
pole do wielu obserwacij i wniosków. Jednego 
razu przed zachodem słońca stanąwszy przy kw ate­
rze z sałatą, zobaczył on kilka żab, ropuch, uwija­
jących się w tej części ogrodu, a nawet spostrzegł 
k ilka egzemplarzy tego płazu zdążających w stro ­
nę sałaty. To go zastanowiło mocno. Nie ruszał 
tedy z miejsca, obserwując pilnie, co też to  owe 
żaby robić zamierzają w jogo sałacie?... Otóż po 
nie długiej chwili zobaczył jak  najwyraźniej pod­
kradającą się ropuchę pod krzaczek sałaty; wspię­
ła  się i pożarła ślimaczka pełzającego po iiściu. Po 
chwili zobaczył drugą żabę, łykającą tak  samo jego 
szkódnika. O dtąd co wieczór radca, ja k  tylko po­
częły ruszać ropuchy, już był na swoim posterun­
ku obserwatora. P o  trzech doświadczeniach chwy­
tał dwie ropuchy i tuzin m ałych ślimaczków zam ­
knął razem w jednym  szltlannym słoju. W  dwa­
dzieścia cztery godzin otworzywszy do tego w ię­
zienia, znalazł same tylko ropuchy, ślimaki znikły. 
To go utwierdziło w przekonaniu, że ropuchy są 
tępicielkam i ślimaków. Odtąd co wiosna pan rad ­
ca ze swoimi chłopakami wyprawiał polowanie na 
ropuchy po przedmieściach, a nareszcie ogłosił 
konkurs, że płacić będzie po groszu za dorosłą ża­
bę. Nio powiem żeby to zrobić miało ogród jego 
ponętniejszym, ale nie zaprzeczenie pozbył się

się gorąco, jakby tych nowych przybyszów umie­
ścić lub zaopatrzyć w środki do dalszej podróży. 
R ada federacyjna zamierza także poczynić w tym  
względzie kroki potrzebne, wydział spraw iedliw o­
ści i policji przedłożyć ma odpowiednie wnioski.

Bund  pisze: „Zdarzają się okoliczności, że i po­
licja możo sąsiedniemu państw u objawić swe uspo­
sobienie. Od d. 1 do 13 lutego przybyło znowu na 
L indau do Szwajcarji więcej ja k  80 Polaków , a 
gdy jeden i jedyny za m oskiewskim  paszportem z 
T urynu przez Szwajcarję przybył do L indau bez 
środków do podróży, jak  to się szanownej policji 
w L indau uznać podobało, zawrócono go do Szwaj­
carji. Od bawarskiej policji nie wym agamy sym- 
patji dła Polaków, lecz przynajm niej dla nas żąda­
m y tak tu  w sprawach komunikacji, k tóry  lojalnie 
między stojącemi z sobą na równi państw am i 
istnieć powinien. Dobrze w Bawai-ji wiadomo, że 
owych 80 wychodźców natychm iast Szwajcarja za­
opatrzy i dla tego ich tam  wypchnięto. Jedynem u 
zaś, któw y z Szwajcarji przybywa do Bawarji i 
tam zostać nie zamyśla, lecz udaje się do ojczyzny, 
do której paszport opiewa, wzbroniono przejazdu, 
jeżeli nie wykaże środków po podróży. Jeżeli po­
środku leżące państwo w ten sposób chce tyluset 
Polakom  utrudnić powrót z Szwajcarji i Francji, 
to zdawałoby się nam na czasie, postępować z tern 
państwem w ten sam sposób i żadnej więcej osoby 
odeń nie przepuszczać, która się nie wykaże środ­
kam i do utrzym ania.14

N a zapytanie tutejszego kom itetu polskiego, czy- 
by rząd nie skłoni! się do odstąpienia niedobudo- 
wanego zamku Teufen na dom inwalidów polskich, 
odpowiedziała rada rządowa, iż nie może (z wzglę­
dów międzynarodowych) podawać pomocnej ręki 
do urządzenia podobnego zakładu w kantonie zu- 
rychskim.

* Cz. Wiener Chronik zamieszcza telegram  z Berli­
na z dnia 19-go, k tó ry  mówi: „Rozprawy drugie­
go procesu polskiego m ają się rozpocząć w d. 16-m 
marca; prokuratorja i skazani w pierwszym pro­
cesie, cofnęli obustronnie zaniesione przez siebie 
odwołanie się do apelacji. W edług wiadomości 
pewnej, skoro tylko wyroki nabiorą prawomocno­
ści, król wyda powszechną amuestję.” O rozpo­
częciu procesu polskiego w m arcu przeciw tym  co 
byli w pierwszym pominięci, lub co skazani zao­
cznie, stawili się później dobrowolnie, jak  Woluie- 
nicz, albo zostali za powrotem do kraju uwięzieni, 
jak Bętkowski, było już ogłoszonem; o am nestji 
zaś nie mówią nic dzienniki berlińskio z 19 go. 
Zresztą pogłoski o amnestjach nie pierwszy raz 
bywają rozpuszczane, co jednak nie przeszkadza, 
aby się sprawdzić nie mogły.

* Fos. Z. pod datą 22-go lutego pisze: Skazany 
przez sąd stanu na śmierć zaocznie, właściciel 
dóbr Zygm unt Jaraczewski z Poznańskiego, prze­
bywający dotychczas w Paryżu, staw ił się w ze­
szłym tygodniu dobrowolnie przed sędzią instru - 
kcyjnym w więzieniu zwanem Hausvogtei i zo­
stał natychm iast aresztowany. P roces Polaków  
drugiej serji, k tóry  ma się rozpocząć d. 16-go p. m. 
w Hausvogtei, obejmuje dotychczas 20 oskarźo-

szkodliwych ślimaków tępiących ogrodowe delika­
tesy. T ak samo wojując z mszycami tępi! je siejąc 
kępkam i konopie, których odór wypędzał mszyce. 
Radca nie stracił tedy nawet godzin niedzielnych, 
uwijając się pomiędzy kw ateram i ogrodu. Pani 
radczyni wyszła także na przechadzkę z Roginką, 
uwijała się z nią po ustronuyck uliczkach, ażeby 
n ik t nie przeszkadza! rozwijaniu pojęć Reginki o 
małżeństwie, k tóre kochana m am a przez całą go­
dzinę zasilała bogatym  zapasem teorji i przykłada­
mi z doświadczenia wyciągniętemi. O Bonifacym 
jednakże napom knęła jedynie bardzo lekko, cie­
sząc się z przybytku dla domu przyjaciela zacne­
go, rzecz naturalna że się coś powiedziało i o nieoce­
n ionym  Bonifacego charakterze, k tóry  słynie z po­
czciwości po całej W arszawie. Po tej prelekcji zo­
staw iła Reginkę w ogrodzie, a sama poszła do go­
spodarstwa kurnikowego, Reginka, dumając powa­
żnie, zaszła ku  altanie; gdzie znalazła Józię i A n­
tosię, które właśnie w tej chwili wpadły, gaw ę­
dząc na  dzisiejszego gościa i wyśm iewały się naj- 
weselej z dziwacznych jego ruchów, uśmiechów, wy­
rażeń. Józia m iała ta lent osobliwszy do naślado­
w ania, poczęła szastać się, wdzięczyć, cedzić słów­
ka jak  Bonifacy. Regiuka patrząc na to, śmiać się 
m usiała do rozpuku. Tym  sposobom ów staranny 
siew m acierzysty został zniszczonym z kretesem  
przez Józię. Owe cudowne przym ioty charakteru 
kaw alera, rozsławiane przez panią radczynię, zni­
k ły  zupełnie, został tylko śmieszny niezgrabiasz,

nych. Nazwiska ich są: 1) L itera t W ładysław  
Bentkowski; 2) były oficer m arynarki P io tr Czar- 
liński; 3) właściciel dóbr Stanisław  Czarliński; 
4) właściciel dóbr F r. Dąbski; 5) dzierżawca dóbr 
Djonizy Gołkowski; 6) oficjalista gospodarczy Leon 
H orn; 7) Fedecki alias B ryniarski; 8) właściciel 
dóbr Zygm unt Jaraczewski; 9) K upiec K arfunkel 
z W rocławia; 10) właściciel dóbr Karczewski z 
Czarnotki, powiatu Szrodzkiego; 11) oficjalista 
gospodarczy Kowalewski; 12) Leski; 13) Porucznik 
Putkam m er, obecnie znajdujący się w twierdzy 
M agdeburgu; 14) kapitalista Rycharski z M iłosła­
wia; 15) Edw ard Szokalski; 16) Trenerowski; 17) 
referendarjusz W ierzbiński z Poznania; 18) w ła­
ściciel dóbr Włodzimierz Wolniewiez z Dembicza, 
pow. Szrodzki; 19) Woyt. 20) cyrulik  R yfert z Po­
znania. Spodziewają się, że proces skończy się 
najpóźniej za trzy tygodnie. A kt oskarżenia, "obej­
m ujący tylko sześćdziesiąt stronnic, tłumaczony 
jest obecnie najęzyk  polski.

* Pos. Z . Słychać, że m agistrat Poznański, 
w obec zainstalowania proboszcza Ziętkiewicza 
przy tutejszym  kościele parafjalnym , postanowił 
przesłać swą protestację drogą dyplomatyczną do 
Rzymu.

* Die Pres. Wiedeń, 20 Lutego. Donosiliśmy w 
przeszłym tygodniu o spodziewanem w krótce znie­
sieniu stanu oblężenia w Galicji. W raz z nastaniem  
tego również pożądanego jak i dojrzałego w ypad­
ku, zyskany będzie materjał jakiego potrzebuje m i­
nister stanu dla dania odpowiedzi na interpelacjo 
W tym  względzie. Powiadają, że m ają być zapro­
ponowane złagodzenia kar, skutkiem  czego liczni 
galicjanie mniej skompromitowani i przez sądy 
wojenne skazani, zostaną niezwłocznie na wolność 
wypuszczeni. _ _ _ _ _ _ _

* Wien. Z. z 10-go b. m. numer. 33 podała głó­
wną treść ogłoszonego w Peszcie 6-go b. m. wyro­
ku sądu karnego, skazującego dziewięć osób, im ien­
nie w pomienionym num erze wyszczególnionych, 
na wieloletnie więzienie w kajdanach, a to za zbro­
dnię zdrady stanu, dowiedzioną im częścią przez 
własne ich zeznania, częścią zaś ze zbiegu okolicz­
ności. Obecnie zaś Wien. Z. podaje co do tego pro­
cesu następujące szczegóły, oparte na faktach, są­
downie udowodnionych: Już  w r. 1859 przekona­
no się o faktach, świadczących o porozumieniu po­
między istnicjącem w W ęgrzech stronnictwem, 
mającom na celu oderwanie tego królestw a odm o- 
narchji austrjaekiej, a bawiącą za granicą em igra­
cją rewolucyjną; okazało się niewątpliwie, że m ia­
no zamiar osiągnąć powyższy cel zbrodniczy za 
pomocą powstania. Usiłowania te, którym  proces 
wytoczony wówczas o zdradę stanu położył chwi­
lowo koniec, wznowiły się ku końcowi lata 1863 
r., i jeden właśnie ze skazanych w ostatnim  pro­
cesie, zawiązał był w Turynie, z jednym  z p ier­
wszorzędnych przewócdów węgierskiego stronni­
ctwa ruchu, osobiste stosunki i otrzymał od niego 
wyraźne polecenie przysposobienia w W ęgrzech 
powstania, oraz potrzebne na to środki pieniężne 
i instrukcje. Bliższe skutki tej podróży wyszły na 
jaw  za pomocą ogromnej liczby proklam acij rewo-

sztywny i zimny biurokrata. S traszna to broń 
śmieszności! często intryga czerniąc człowieka, rzu­
cając plam y na jego charakter, nie dokaże ty le  co 
śmieszność, aby zabić konkurenta , odpychając go 
od serca dziew czyny. W czoraj R eg inka przelękła 
się umizgów kon trollera, ale dzisiaj nie przypuści­
ła nawet, ażeby Bonifacy mógł być kandydatem  
do jej ręki. Za to ów kontrellerowicz z djamento- 
weini łzami w oczach, k tóry  Regince śnił się ze­
szłej nocy; bardzo często p lątał się w myślach 
dziewczyny; chociaż go w idyw ała bardzo rzadko. 
A  kiedy w godzinę po konferencji z panią m at­
ką na głównej ulicy ogródka dał się słyszeć krzy­
kliw y głos kontro lera witającego radcę, R eginka 
zadrżała, serce żywo potem bić poczęło, rum ieniec 
oblał jagody, wlepiła oczęta w tę stronę, upatru ­
jąc pomiędzy drzewami czy kogo więcej z gości 
nie masz z kon troi erem... A  ledwie dojrzała w y­
sm uklą postać w czarnym tużurku, oczy chciały 
jej wyskoczyć z radości, rączki w ruch poszły, za­
częła sobie gładź ić nioby, poprawiać fryzę u gorsu, 
fałdy sukienki, a potem chwyciwszy Józię za rę­
kę, zawołała:

— Pójdź sio strzyczko, przejdziemy się. po róża­
nej alei.

I  poszły so bie zo stawiając Antosie przypatrują­
cą się grze braci studiozów w kamyki. (d. c. n .)
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lucyjnych, które k u  końcowi roku 1863 były w 
Peszcie i w innych miastach węgierskich bądź na 
m urach przylepiane, bądź też po ulicach rozrzu­
cane. Jakkolw iek  o wydarzeniu tern mówiły w 
swoim czasie gazety, pomimo to nie w /w arło  ono 
wielkiego wrażenia, gdyż wykonanie poleceń obję­
ty ch  temi proklamacjami, rozbiło się częścią o 
zdrowy rozsądek większości mieszkańców, częścią 
zaś o czujność i energiczną postawę władz. S tw ier- 
dzonem zostało, że treść proklama.cij przywiezio­
nych z zagranicy je s t wyraźna, Obejmowały one 
wezwanie do wyswobodzeuia ojczyzny z pod jarzm a 
znienawidzonego panowania niemieckiego; W ęgry  
m iały dowieść swym za granicą znajdującym się 
sprzymierzeńcom, że ci ostatni mogą liczyć na ra ­
mię W ęgier przeciw wspólnemu wrogowi, i m iały 
być użyte wszelkie usiłowania, ażeby austrjak  nie 
wciągnął narodu węgierskiego w swe sieci za po­
mocą obietnic. Nie brakpyyało też tam  zwykłego 
odwołania się do posłuszeństwa i pomocy ludu, 
ani też surowych gróźb przeciw ludziom niechę­
tnym . D la dodania w oczach tłum u większej wa­
gi tak tym proklamacjom, jak  i innym  dokum en­
tom  niezbędnym do przeprowadzenia tego planu, 
jed en  z uczestników przywiózł z sobą z T urynu  
pieczątkę z herbem węgierskim  i napisem: „ko­
m itet niepodległości k ra ju ’*! k tóra to pieczęć 
wyciskana była na dokumentach. Nie ulega 
wątpliwości, że proklamacje te pozostawały w 
związkit z proklamacjami zuałezionemi na w io­
snę 1864 roku w Tyrolu południowym, jak 
to  widać ze wspólnej pod wielu względami ich 
treści. Dalszym  skutkiem  kroków  zamierzonych 
przez em igrację! wprowadzonych częściowo w wy­
konanie przez Skazanych obecnie uczestników, by ­
ły  liczne listy  z groźbami, któro przesyłano czę­
ścią osębom znanym  z przychylności dla rządu, 
częścią zaś takim, które podejrzy wano o chwieją­
ce się usposobienie i które spodziewano się w ten 
sposób przeciągnąć na stronę ruchu. Dążność tych 
listów z pogróżkami, poznać można najlepiej z na­
stępujących wyrazów listu podobnego, adresowa­
nego do redaktora jedpego z pism politycznych: 
„Jeszcze jeden artykuł o wejściu (W ęgier) do.ra- 
„dy państwa* a skazani zostaniecie na karę śm ier­
c i ,  k tó rą  podpisany kom itet wykonać każe.” 
'.Liczno usiłowania wywołania w teatrach Oomou- 
stracij.w  duchu rokoszu, rozbiły się o czujność 
władz; nieco większe rozmiary, lecz bez żadnych 
dalszych skutków, przybrała jedna tylko demon­
stracja, k tóra miała micjsoe 13-go marca 1864 r. 
na  ulicach Pesztu, i o której donosiły gazety, przy- 
czena jeden człowiek został raniony. Jeżeli wspo- 
m niem y jeszcze o organizowaniu band gerylasów 
i o wyznaczaniu dla nich dowódców, oraz o prze­
syłaniu  broni, co w licznych punktach było próbo­
wane, a w niektórych rzeczywiście do skutku  
przywiedzione, w których to czynnościach brały 
także udział osoby zawikłane w tym  procesie, w 
takim  razie wyczerpniemy wszystkie główne fa- 
Łta tego smutnego dramatu, gdyż za daleko zaszli- 
byśmy, chcąc podać bliższe szczogóły, przy wyko­
nyw aniu których ten lub ów ze skazanych był 
czynnym. Uważamy za swój obowiązek stwierdzić 
tę  okoliczność, że dążność skazanych, jako skiero­
w ana do oderwania Węgier od ogółu m onarcbji, 
stanow i zbrodnię stanu, i że przejściu od kroków 
przygotowawczych do samego czynu, przeszkodzi­
ły  jedynie dokonane wczas aresztowania kierow ni­
ków ruchu i środki przedsięwzięte dla przeszko­
dzenia zamierzonemu połączeniu się żywiołów re ­
wolucyjnych W ęgier z Aakiemiż żywiołami we 
wzburzonym  kraju sąsiednim. Że przewódcy stron­
nictw a mieli zamiar przyśpieszyć zamach, okazuję 
się z dokum entu piśmiennego, opatrzonego pieczęcią 
„kom itetu niepodległości kraju ,” nakazującego jak  
najśpieszniejsze organizowanie band, z nadm ienie­
niem, że „szybko rozwijające się wypadki nie po­
z w a la ją  na zwlokę.” Na robione tu  i owdzie uwa­
gi co do wysokości kary, niech wolno nam będzie 
nadmienić, że większa część osądzonych obecnie, 
by ła już przed kilku laty, za takąż zbrodnię, sk a­
zaną na karę śmierci i w drodze łaski na wielole­
tn ie więzienie, następnie zaś uzyskała z łaski ce­
sarskiej amnestję z pozwoleniem pow rotu do da­
w nych stosunków, obecnie zaś użyła danej jej wol­
ności na to jedynie, ażeby skrzyżować wszelkie u- 
siłowania skierowane do dojścia do tak  pożądane - 
nego pojednania, utrzymać kraj w stanie ciągłego 
burzenia się i przygotować dla niego powtórzenie 
tych  cierpień i katuszy, które napawają goryczą 
serce prawdziwego patrjoty.

* Kol. Z. W  tych dniach wyszedł na widok p u ­
bliczny wykaz organizacji, zgromadzenia Jezu so ­

wego w państwie Kościelnem. Zakon ten 'liczy  475 
księży; z tych 383 w Rzymie, reszta zaś w kolle- 
gjach w Viterbo, Comarca, Y elletri i U rosi none. 
Redakcję Civilta Catolica składa piętnastu jezuitów. 
Liczba członków zgromadzenia wynosiła w k oń­
cu 1864 roku 7,728 co daje wzrost od 1863 roku
0 199. Jezuici są rozdzieleni na dwadzieścia pro­
wincji, z tych przypada cztery na F rancję, pięć na 
Niemcy (licząc w to Holandję i Belgję), dwie na 
Hiszpanję, pięć na W łochy, jedna na M eksyk, 
cztery na Angjję, Irlandję i S tany Z jednoczone.— 
Z końcem 1864 r. F rancja liczyła 2,329 Jezuitów , 
a zatem o 63 więcej jak  w roku 1863. W  roku 
1841 znajdowało się tylko 3,565 członków, licz­
ba ich zatem od owej epoki prawie się podwoiła

* J. des Deb. Czytamy w Monde: ,.K rólestw o w ło­
s k i e  dobrze postępuje i przywłaszcza sobie ma- 
„jątk i kościelne i zgromadzeń religij nych; dość 
„być księdzem lub zakonnikiem ażeby zostać po­
zbaw ionym  mienia. Łatw o zrozumieć, że rząd po- 
„dobny nie lubi kościoła, k tó ry  naucza stale tego 
„przykazania bożego: Nie pożądaj cudzego dobra." 
Zapewnienie dawane przez Monde nie powinno 
nam przeszkadzać przypomnić mu dzieje jego 
stronnictwa. Nie jeden proces skandaliczny do­
wiódł za naszych dni, jak  gorliwość pobożna 
pew nych zgromadzeń szanuje cudze mienie
1 dziedzictwo; lecz dla uniknienia drażłiwości pole­
miki, lepiej dać pokój z dziejami spółczesnemi, a 
przypomnieć przesźłość. Monde wie lepiej niż k to ­
kolwiek, że jedną z kar które kościół stosował da­
wnej najchętniej za zbrodnię herezji, była konfi­
skata  mienia, a jeżeli o tern zapomniał, przy pomi-ł

i  nam y mu to. Nie tylko pozbawiano mienia samych 
j heretyków, lecz także ich dzieci, chociażby te by- 
j  ły  dobrymi katolikami, traciły  wszelkie praw a do 
i dziedzictwa ojców, a to z tego powodu, nie ulega- 
jjąćego zaprzeczeniu, że w licznych wypadkach sam 
i Bóg oświadczył, iż należy karać docześnie synów 
niewinnych za ojców występnych. W  ten sposób 
wytłómaczyć można procesa wytaczane niekiedy 
heretykom  po ich zgonie; k lątw a pośm iertna była 
niezbędną dla obalenia praw spadkobierców. Ozyź 
potrzeba powiedzieć teraz, na jakiej zasadzie opie­
ra ły  się te przywłaszczenia? Zasada ta, w swej 
świetnej prostocie, jest następująca: W szystkie m a­
jątk i należą do Doga, z woli którego ludzie włada­
ją  niemi docześnió; katolicy przeto, przywłaszcza­
jący sobie majątki heretyków, nie zabierają pod 
żadnym względem cudzego mienia, lecz własne, 
z mocy dekretów Opatrzności która rozrządziła na 
ich korzyść; heretyków zaś powinno zadziwiać nie 
to, że zabierane im je s t ich mienie, lecż to, że n ie­
kiedy pozostawiana im bywa część takowego. Do­
godność podobnej nauki bije w oczy, i nie zatrźymur. 
jąc się nad tem, zrobimy dziennikowi Monde uw a­
gę, że jeżeli kościół zalecał stale poszanowanie dla 
cudzego mienia, czynił to zawsze .jedynie z niektó- 
remi na swą korzyść zastrzożeniami.

* Econ. Pokój może być przywrócony albo na 
zasadzie zupełnego poddania się południa pod p ra ­
wa północy, albo też rozdziału na dwa państw a w 
granicach dotychczasowych wypadkami wojny 
wskazanych, lub też przywrócenia dawnej unji 
z bezwarunkowym zachowaniem instytucji niewol­
nictwa; żadna z tych trzech kómbinacij nie ma szan­
sy powodzenia; przedstawia się jeszcze czwarty 
sposób rozwiązania tej sprawy; nieraz już pisma 
am erykańskie dowodziły, że strony wojujące do 
takiego stopnia ostatecznej doszły zawziętości, że 
jedynym  środkiem do położenia końca wojnie by ­
łoby odwrócenie tej zobopólnej nienawiści i rozdra­
żnienia przeciw obcym narodom. 1 tak powiadają, 
że południe by chętnie poświęciło część swojego 
planu uzyskania politycznej niezawisłości, również 
jako i północ gotowa ustąpić w kwestji niewolni­
ctwa i centralizacji, gdyby tylko połączenie to po­
stawiło ich w możności wypędzenia Europejczy­
ków z ziemi am erykańskiej. Zaprojektowana fede­
racja północnych angielsko-am erykańskich osad, 
założepie cesarstwa M eksykańskiego pod Mak3y- 
miljanem i wieści o ustąpienia niektórych fprowiu- 

na granicy południowej Stanów Zjednoczonych 
położonych, wszystko to doprowadziło strony wo­
jujące do przekonania, że obce narody z niesnasków 
ich korzystają, by ulubionej ich idei rozszerzenia 
swego panowania nad całym lądem stałym  A m e­
ryki stanowczo koniec położyć. „W  obec tak wiel­
kiej idei” —mówią oni—„czemże być mogą drobne 
„kwestje administracji wewnętrznej lub też przy­
sz ło ść  murzynów? Czyż nie można wynaleźć spo­
so b u , aby południe miało swą niepodległość, a je- 
„dnak U nja była zachowaną, by wielka rzeczpo­

s p o l i ta  mogłaby być na nowo wzorem, nadzieją i 
„przestrachem  dla innych narodów jak ą  była n ie ­
g d y ś?  W miejsce 33-eb niezawisłych stanów, ezyż- 
„by by nie^ mogły istnieć teraz obok si’ebie dwie 
„wolne i niezawisłe federacje polączene pomiędzy 
„sobą nierozerwanym węzłem we wszystkiem co 
„się tyczy obcych narodów, by więcej niż kiedy­
k o lw ie k  postawić się w możności dyktowania p ra- 
„w a Europie? ’ Podobne myśli bezwątpienia zapa- 
lają obecnie głowy wielu amerykańczyków po obu 
stronach Potom aku, wiedząc1 zaś jak  łatwo um y­
sły am erykańskie marzeniom o wśzechwładztwie 
na stałym  lądzie Am eryki unieść się dają, nie n a­
leży zaprzeczyć możebności, aby takowe na uspo­
sobienie traktujących stron (jeżeli układy o pokój 
w rzeczy samej istnieją) pewnego wpływu nie mia­
ły. Podobna podstawa do zawrzeć się mającego po­
koju nastręczyć może dwie uwagi: najprzód°zwa- 
żywszy niezatartą rozmaitość, jak ą  charakter i u- 
sposóbienie północy i południa przedstawiają, tu ­
dzież sprzeczność interesów', jaka istnieć musi, nim 
prawdziwe zasady nauki ekonomicznej w Ameryce 
zrozumiane będą —nie bardzo wierzyć można w zu­
pełnie zgodne działania w kwestjach polityki za­
granicznej dwóch tych części składowych tej wiel­
kiej rzeczpospolitej, chybaby zgodne ta k ie 1 działa­
nie zaczepnem i nieprzyjaznem  działaniem obcych 
m ocarstw  wywołańem zostało. Po  dtugie, reszta 
świata nie mogłaby bardzo życzliwem spoglądać 
okiem utworzenia się nowej potęgi na podobnej 
podstawie wzniesionej, potęgi, której zasadniczemi 
warunkam i działania i istnienia byłoby1 Wyzywanie 
sąsiadów i zabierariia ich krajów pod SWe pano­
wania. -T.ńdcł i;vu:rn taoo

* Wil. Wiest. podaje co następuje o urządzeniu 
w m. W ilnie towarzystwa św. W incentego a Pńu- 
lo, przez szlachciankę M atylkę Buczyńską w 1859 
roku. W  końcu 1859 roku, szlachcianka wileńska 
wdowa M atylda Buczyńska, powróciwszy z P a ry ­
ża do W ilna, rozszerzyła pomiędzy tutejszem i pa­
niami wyższej sfery, polskiego pochodzenia, myśl 
założenia towarzystwa dla udzielania wsparcia ubo­
gim, na wzór takichże towarzystw istniejących za 
granicą, a szczególniej w Paryżu pod nazwą św. 
W incentego a Paulo. Przyjąw szy na siebie czyn­
ną rolę w założeniu tego towarzystwa, M atylda 
Buczyńska, zwróciła się z prośbą o to do byłego tu 
biskupa katolickiego Krasińskiego i wygotowaną 
ustawę towarzystwa przedstawiła do zatwierdzenia 
władzy za pośrednictwem tegoż biskupa K rasiń- 
skiego. Baczyńska, nie otrzymując pozwolenia, 
udała się do zmarłego m etropolity katolickiego 
w St. Petersburgu, Żylińskiego z prośbą wstaw ie­
nia się do władzy o prędsze zatwierdzenie ustawy. 
Kiedy zaś Żyliński odpowiedział, że m inister spraw 
wewnętrznych, na zasadzie prawa nie może do­
zwolić istnienia podobnego towarzystwa, -Buczyń­
ska i panie mające z nią udział, postanowiły roz­
począć samowolnie działania towarzystwa, nie cze­
kając na pozwolenie rządowe. Przytom  przyjęta 
została za wzór ustaw a towarzystwa św. W incen­
tego a Paulo wydrukowana w W arszawie; ażeby 
zachęcić do przystępowania do towarzystwa, do 
ustawy wstawiono dziwne odpusty. W  otwarciu te­
go towarzystwa przyjął czynny udział, były w i­
leński biskup Krasiński. Głównym celem tego to ­
w arzystw a było udzielanie wsparcia ubogim; lecz 
później objawiła się wątpliwość, że zbaczało, ja k  
się zdawało od tego jedynego obowiązku; albowiem 
po upływie niecałego roku doszło do wiadomości 
władzy, że towarzystwo rozdając niższej klasie
wsparcia, zobowiązywało ją  do noszenia żałoby i od­
mawiało wsparcia tym, kto tego nie wypełniał. 
Oprócz tego dostrzeżono, że kiedy w kościołach 
śpiewano zakazane himoy, żebracy, bardziej niż 
kto inny przyjmowali w tem  udział, czego przy 
swej prostocie me mogli robić bez postronneo-o 
wpływu. A ponieważ żebrakom rozdawało ja łm u ­
żny towarzystwo św. W incentego a Paulo to i 
wpływ wspomniony należy jem u przypisać. D la 
usunięcia takiej szkodliwości towarzystwa, władza 
uznała za konieczne zamknąć tow'a-zystwo; i w  
tym  celu 14 kwietnia 1861 roku, w ysłała z W ilna 
prezydującą M atyldę Buczyńską do jej majątku; 
ale towarzystwa nie wstrzymało swych działań 
i uznając nieobecną Buczyńską za swą prezy- 
dującą — powierzyło ostateczną władzę na na­
radach, duchownemu dyrektorow i bractwa, księ- 
dzu bzylejko. Z dokum entów  okazuje się, że 
członkowie tow arzystw a wiedzieli o nielegalnein 
jego istnieniu, gdyż nieuzyskało ono ani zatw ier­
dzenia ani urzędowego przyzwolenia władzy. P o ­
twierdzone to jest przez własne zeznania dam p e ł­
niących obowiązki w towarzystwie. Ze sprawo-



405

zdań rocznych uskutecznianych przez sekretarkę tego towarzystwa, którzy, podług dokonanego śle- 
towarzystwa Łopaeińską, okazuje się, że główne ’ ' ’ ” ’ ‘ '
oparcie swe tow arzystw a upatryw ało w błogosła­
wieństwie, udzielonem mu przy otwarciu przez bi­
skupa Krasińskiego, k tóry  jak  widaó z jego obja­
śnień, nadesłanych z W jatki d. 15-go października 
1863 roku, niezawisłe od duchownego popierania 
towarzystwa, ofiarowywał niejednokrotnie na je ­
go korzyść pieniądze, a w styczniu 1862 roku, w 
rok przeszło po wywiezieniu Buczyńskiej, wziął

dztwa, brali udział w wspomaganiu buntu, zo­
stali w 1863 roku, razem z zamknięciem pomienio- 
nego towarzystwa, wysłani z kraju pod ścisły nad- 
z<jr policji, : ,(U, *0 , - 'j

*  /f il. W iest. Wszystkim wiadomo, z jak trudnym 
do uwierzenia pośpiechem, czyniącym zaszczyt wileń­
skiemu towarzystwu gazowemu, miasto Wilno oświetlo­
ne zostało gazema Obecnie donosimy, że w rozkazie p,

udział osobisty w 'zgrom adzeniu takowego, i po ntaczel"lka kraju’ Pl a c k ^ a rn y  w pobliżu
wysłuchaniu rocznego sprawozdania przebaczył ^ J e w s k m h , rowmez oswmtlony gazem, w kto-
wszystkim  członkom towarzystwa ich grzechy. 7  7  rur^ gazowe załozo"e zofjtał7 w grudr;iu
W  książce przychodu i rozchodu, między innemu 26 f?0,’ Podf “  0sw!et\en,e
znajdują się dwie pozycje, małoznaczące co do cy­
fry, ale godne uwagi pod względem znaczenia; jest 
to niew ielka kara pieniężna za używanie języka 
francuzkiego! Wiadomo, że wszyscy członkowie 
towarzystwa należeli do wyższego stanu, używ ają­
cego głównie języka francuzkiego; ale na Litw ie 
szlachta, a szczególniej damy, nie mówią po rusku  
chociaż w szkołach uczą języka ruskiego, i dla to­
go można przypuszczać, że wyżej wspomnione na­
łożenie kary  odnosi się nie do języka francuzkie­
go lecz do ruskiego. Ale przypuściwszy że ta  za­
baw na kara odnosi się rzeczywiście do języka 
francuzkiego, to takowa, przy nieużyw aniu języ­
ka ruskiego wykazuje chęć bractwa do podtrzym y­
w ania i rozszerzania w kraju języka polskiego. 
Takie bezprawne istnienie towarzystwa mimowol­
nie przekonywa, że członkowie jego pod pozorem 
dobroczynności, korzystając z w pływu nabytego 
przez nich nad niższą biedną klasą ludności, mieli 
cel tajny, dla osiągnięcia którego nie Szczędzili 
ani środków pieniężnych, ani innych ofiar. Z na­
jąc fanatyzm  kobiet polskich, duchowieństwo 
rzym sko-katolickie dla skłonienia ich aby wstępo­
wały do bractwa towarzystwa, wydawało każdej 
wstępującej na członka bractwa patent, z podpi­
sem dyrektora tow arzystw a, księdza Śzylejko, i 
prezydującej M arji Buczyńskiej. A le co ciekaw- 
sce, to że na odwrotnej stronie patentu w ypisywa­
ne były t bowiązki dam miłosierdzia. Między in- 
nemi obowiązkami napisane,—odpuszczenie grze­
chów damom miłosierdzia, udzielone przez ojca 
św. P iusa IX , na zasadzie pi zywileju, danego d. 
10-go lipca 1850 r .—1) Zupełne odpuszczenie grze­
chów, w dzień wstąpienia do bractwa, 2) Zupełne 
odpuszczenie grzechów, wszystkim członkom rady 
głównej i rad szczegółowych, którzy znajdować się 
będą na zebraniach miesięcznych. 3) Zupełne od­
puszczenie grzechów wszystkim damom które u- 
częszczać będą fia zebrania miesięczne i  członkom 
rady gospodarczej którzy uczestniczyć będą w ta ­
kowych. 4) Zupełne odpuszczenie grzechów wszy ■ 
stkim  damom miłosierdzia, tak  odwiedzającym cho­
rych i biednych jak  i zbierającym ofiary: 1) w u- 
roczystość niepokalanego poczęcia N. Panny; 2) 
w  dzień przeniesie lia relikw ji św. W incentego a 
Paulo, 26-go kwietnia; 3) w sam dzień uroczysto­
ści tego świętego, 19-go lipca, z w arunkiem  znaj­
dowania się na mszy, oraz na naradach, odbywają­
cych się w tym  czasie; 4) Zupełne odpuszczenie w 
chwili zgonu, wszystkim członkom i dobrodzie­
jom  tow arzystw . 6) Odpuszczenie grzechów na 7 
la t i tyleż razy dni czterdzieści, damom odwiedza­
jącym ’biednych, za każde nawiedzenie biednej ro ­
dziny, albo warsztatów biednych rzemieślników i 
szkół ubogich dzieci; za każdy czyn miłosierny, 
dokonany w duchu towarzystwa, za wysłuchanie 
nabożeństwa żałobnego, odprawionego za duszę, 
zmarłej damy miłosierdzia i za przeprowadzenie 
zmarłego na cmentarz. W szystkie te odpuszcze­
nia grzechów mogą być uzyskane naw et w tych 
miejscach, gdzie towarzystwo nie istnieje; byleby 
ty lko  damy, o ile miejscowość dozwala, wykony­
wały* dobroczynne obowiązki bractwa. 7) Co m ie­
siąc odpuszczenie grzechów na siedm lat i tyleż 
razy dni czterdzieści, wszystkim tym  osobom, któ­
re przez ofiary stałe zwiększać będą kapitał zakła­
dowy rad szczegółowych na prowincji. 8) Co mie­
siąc, na rok jeden odpuszczenie grzechów w szyst­
kim  tym , którzy zobowiązali się piśmiennie, albo 
jakim kolw iek drugim sposobem, nadsyłać stałe 
ofiary radzie głównej lub radom szczegółowym. 9) 
Co miesiąc, odpuszczenie grzechów za la t siedm i 
tyleż razy dni czterdzieści tym  osobom, które uzy­
skały  jakąbądź ofiarę, z celem dobroczynnym, na 
korzyść: towarzystwa^ w dzień zbierania składek. 
„ Je ś li wszyscy ściśle wypełniać będziecie wasze o- 
bowiązki to prędzej zabraknie biednych ja k  chle- 
ba .“ Sw. W incenty aPaulo . Tym  sposobem istnie­
jące bez zezwolenia rządu, towarzystwo tó; z swą 
szkodliw ą działalnośęią, po dokonanem śledztwie, 
zamknięto w końcu 1863 roku. G łówni zarządcy

ców miejskich, będących miejscem ciągłego przechpdu 
z ulic sąsiednich, jest szczególniej ważnem dla miasta. 
Tym sposobem obecnie już zaopatrzone w  oświetlenie 
gazowe sieci następnych placów: św. Jerzego, Koszaro­
wy, Zamkowy, Katedralny, Ratuszny i Ostrobramski.

'  '  • - 4#  —

* Rus. Inw. Rada państwa, w wydziale gospodar­
czym i na ogólneiu posiedzeniu, rozpoznawszy wniosek 
ministra finansów, względem wybicia 3,000,000 rs. 
monety miedzianej, przekonała się, że od 17 sierpnia 
1850 roku, to jest od rozpoczęcia bicia monety mie­
dzianej na stopę 32 rs. z puda miedzi, do 1-go paździer­
nika 1864 roku, wciągu przeszło 14 lat, wybito ta­
kowej monety na 16,859,984 rs., co w przecięciu'wy­
nosi około 1,500,000 rs. rocznie. Zważywszy, że po­
trzeba pomienionej monety wewnątrz kraju ciągle uezu- 
wać się daje, i że bicie 3,000,000 rs. monety miedzia­
nej na moCy najwyżej zatwierdzonej w dniu 31 maja
1863 r. decyzji rady państwa, już jest na ukończeniu, 
rada państwa nie znajduje przeszkody w dozwoleniu 
wypuszczenia tej monety jeszcze Ha 8,000,000 rs. 
A przeto rada państwa, decyzją, w dniu 31 grudnia
1864 r. najwyżej zatwierdzoną, postanowiła: 1) Z po­
wodu kończącego się bicia 8,000,000 rs. miednej mone­
ty podług 32 rublowej stopy z puda, na mocy decyzji 
rady państwa w dniu 31 maja 1863 ‘roku najwyżej zą-, 
twierdzonej, upoWażnić ministra finansów do zarządze­
nia wybicia i wypuszczenia w obieg takiejże monety je­
szcze na 3,000,000 rs. podług przepisów, postanowio­
nych w 1849 roku.— 2) Pozostawić przytem ministro­
wi finansów: a) jeżeli następnie zajdzie potrzeba po­
większenia ilości monety miedzianej, o nowej emisji ta­
kowej wejść do rady państwa z przedstawieniem,, i b) 
o uchwalonem obecnie wybiciu i  wypuszczeniu w obieg 
na 3,000,000 rs. monety miedzianej, donieść w swoim 
czasie właściwym porządkiem rządzącemu senatowi, dla 
podania do powszechnej wiadomości.

* Rus. Inw. Minister wojny, pod dniem 24 stycznia, 
ogłosił następujący rozkaz N a j j a śn  i e j s z eg o  P a n i:  
1) Istniejące postanowienia (cz. II ks. I  pr. woj. art. 
1569 —1603, wraz z dodatk. przepisami); względem u- 
dzielania nieograniczon. urlopu jenerałom, sztab i ober- 
ofieeróiH-‘-‘uchylają się.'—2) Obok zniesienia nieograni­
czonego urlopu jenerałów i oficerów, obowiązujące do-’ 
tąd przepisy co do urlopów dłuższych nad 4 miesiące 
do roku jednego, a dla ranionych do półtora roku, po­
zostają w swej mocy. W  skutek tego, jenerałowie i 
sztab-oficerowie, którzy z powodu słabości lub dla in­
teresów familijnych, mają potrzebę urlopu ze służby na 
większy przeciąg czasu od roku, jako też spadli z etatu 
z powodu zwinięcia posad, mogą być zaliczani do .wojsk 
rezerwowych na mocy szczególnych decyzij, skoro wła­
dza wejdzie z poświadczeniem, że osoby te istotnie są 
pożyteczne dla służby wojskowej lub zajęcia posad ad­
ministracyjnych.

* Rus. Inw. Członek rady wojennej, jeneral-adjutant 
jenerał-lejtnant Kryżanowski, mianowany został Oren- 
burgskim jenerał-gubernatorem i dowodzącym wojskami 
kraju orenburgskiego, z pozostawieniem, jak poprzednio, 
w urzędzie członka rady wojennej, w godności jenerał- 
adjutanta i w sztabie jeneralnym.

* Rus. Inw. N a j j a ś n i e j s z y  P a n  najłaska- 
wiej upoważnić raczył komendanta miasta Sewastopo­
la, vice-admirała Kiślińskiego 1 , i policmajstra tegoż 
miasta kapitana 2-ej klasy Bertliier de Lagarde, do 
przyjęcia i noszenia udzielonych im znaków orderu 
francuzkiegi legji honorowej : pierwszemu komandor­
skiego, a ostatniemu oficerskiego; dowódęę zaś fregaty 
„Oleg” fligel-adjutanta kapitana 1-ej klasy Birilewa 1, 
krzyża komandorskiego orderu greckiego Zbawiciela.

* U Juljusza Abelsdorffa w Berlinie i we wszystkich 
Znaczniejszych księgarniach sprzedaje się dzieło pod ty­
tułem: L a vie du nouveau Char, etude historique, przez 
p. Yesinier, który jest wydawcą Mysitires du peuple i 
autorem Mystbres du monde, ogłoszonych drukiem w Ge­
newie. W pierwszej części dzieła la vie du nouveau 
Cesar, autor zapatruje się na cesarza Napoleona Iii-go

jako na pisarza, publicystę, polityka, ekonomistę i re­
formatora; część ta, obejmująca 480 stronic, kosztuje 7 
fran. 50 cent. Część zaś druga wyjdzie z druku na

dzień 1 maja r. b. pod tytułem: Le conspirateur: Stras­
bourg, Boulogne et le deux dccembre. Każda część 
sprzedawać się będzie oddzielnie i stanowi osobne 
idzieło.

*  ( Nadesłane.) Dowiadujemy się z pewnego źródła, 
że studenci szkoły głównej wydziału prawa, a miano­
wicie: pp. Colm Adolf, Brzeziński Józef, Sorgenitein 
Saul i kilku innych przedsięwzięli obecnie pod przewo­
dem swego profesora doktora J. Kasznicy, tłómaczenic 
historji filozofji prawa Stahla. Jak wiadomo, pisał 
Stahl i system filozofji prawa we dwóch tomach, tłuma­
czenie którego już przez ś. p. Rzesińskiego, b. profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, dokonanem zostało. Nad­
mieniamy także z wielką pociechą naszą, że dzieło po­
wyższe już jest trzecią z kolei tego rodzaju pracą, przed­
siębraną przez studentów wyższej szkoły warszawskiej, 
albowiem i fizyka Ganota i historja i jeografja powsze­
chna Ptttza, taką drogą tłómaczone zostały na język 
ojczysty. , }| f.̂  vdcfyrf imsowó^T

* G. Pol. podaje następujące ogłoszenie warsza w- 
skiego ober-policmajstra: Doszło do mojej wiadomości, 
że niektórzy mieszkańcy miasta Warszawy, mianowicie 
niższej klasy, nie dozwalają wycierać sadzy, przyby- 
wającym ranną porą do ich domów i mieszkań kominia­
rzom, z którymi wszczynają spory, wymagając od nich 
ażeby przybywali w innej porze dnia. Ponieważ zaś 
z powodu obszerności miasta, kominiarze nie zdążyliby 
oczyścić kominów, gdyby przybywali do tej czynności 
w tym czasie, w którym mieszkańcy sobie tego życzą 
a przez niewycieranie w swoim czasie sadzy, takowe 
zapaliwszy się mogą zrządzić pożar, jak tego zdarzyło 
6ięjuż dość przykładów; dla tego więc w zapobieżeniu 
nieszczęśliwym wypadkom, jestem zmuszony zawezwać 
mieszkańców, ażeby ci przybywającym do wycierania 
sadzy kominiarzom, dopuszczali bezspornie, tej czynności 
zaczynając od godziny 7-ej z rana, w przeciwnym razie 
jeżeli dojdą do mnie śkargi, niewypełniający tego po­
lecenia pociągnięty będzie do kary pieniężnej.

;  W dniu 23 lutego 1865 r. urodziło się w Warszawie: Chrze- 
p ici męzfaej 2, żeńskiej 2; Stdrózlkonnych *łe! m„zlde, 

13, *eńskiej 7, razem -24; zaślubieni: Chrzeiejanie: W ilm ań­
ski Jozef urzędnik, z Słupską, Salomeą; Manugiewicz Franciszek 
urzędnik dyrekcji ubezpieczeń, z fieśniewską Marjanuą; Sikor­
ski Antom urzędnik banku, z Zaręba Anastazją; Niezabitowski 
K ajetan emeryt, z Ciesielską Marją; Dzwonkowski Wincenty 
czeladnik stolarski, z Bierlecińską F lorentyną; Dumański Grze­
gorz fabrykant ram złoconych, z Karwowską Teresą. Eojewski 
Bom ualdy'z .Grabowska Anną; Berger. Oswald ęzeladuik p i­
wowarski, a  Mężyk Franciszką; Slarozakonni: Luksenberg Sa­
lomon, z Feferling Zuzanną; Puszet Kiwa subiekt, z Bozenberg 
Perlą; Moel Zajweł furman, z Dawid Szyfrą; Laukselt Ohaim 
bakałarz, z Pom arantz R yfką; Zmarli: CkrzeJcianie: Mickiewicz 

i Antoni la t 37, ąrzędnik przy areszcie; Wasilewska Karolina lat 
45; Ksiądz Chibczyński W alenty lat 55, misjonarz; Krzem iń­
ska Teofila la t 50, żona zduna; Jęreńejew Petronela lat 13, eme­
rytka; Goszczyński W incenty la t 69, Wyrobnik; Dobrowolska 
M arjanna la t 70; Ulryęh Józef la t  25, wyrobnik; Sander Ju-
1 1 ATI I A. 1. A  * I UT n n r t  —  T      I  ' l  t  C Ś  a TT i  ._________________ __

4 miesiące; Kibilslfi Grzegorz la t SÓ, stróż;" 
n ik t me umarł. ze Słarozakonnt/ch

*  W  dniu wczorajszym przyjechał do W arsza­
wy: jenerał-lejtnant hrabia Nirod  z Siedlec; wyje­
chał zaś jenerał-m ajor Maksimowicz do Grodna.

Ameryka.
* La Fr. Rzec można, że krajem  najhardziej eu­

ropejskim w Ameryce jest rzeczpospolita Stanów  
Zjednoczonych, pod tym  względem, że posiada li­
czne żywioły zapożyczone od starego lądu stałego 
w ludziach, kapitałach, oświacie. Lecz zapomina­
jąc o swem pochodzeniu, kraj ten rości pretensje 
do wyłączenia ze swego łona wszelkiego wpływu 
europejskiego, i naw et podniósł te pretencje do 
znaczenia doktryny politycznej, której dał nazwę 
od prezydenta MouroO, jej promotora. W  zasadzie 
swej, doktryna Monroe ograniczała się na chęci 
przeszkodzenia wszelkiemu mięszaniu się E uropy 
do spraw  wewnętrznych Am eryki. Następnie, 
kom entując tę doktrynę, przekonano się, że m ie­
ści także w sobie wyłączenie formy monarchicznej 
na całej przestrzeni terytorjów, w których chcą na­
dać tej zasadzie moc prawa. Tyle co do A m eryki 
północnej. Co się zaś tyczy Am erykipołudniowej — 
Brazylja, które nie jes t przecież rzecząpospolitą, 
Brazyłja składająca się także z żywiołów europej­
skich, stanęła również po stronie doktryny Mon- 
roć, k tórą chce zastosować na praktyce tak  samo 
jak  i S tany  Zjednoczono. Rząd brazylijski nie 
przyznaje, ażeby Europa m iała prawo mięszania 
się do spraw amerykańskich, pod pozorem opieki 
należnej jej;poddanym  \  ich interesom ; .tymcza­
sem zaś jedynym  argumentem na jaki powołuje się 
obecnie cesarstwo don P edra  I I  dla interwenjow a- 
nia w Montevideo, jest ta okoliczność, że ma w tym
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ostatnim kraju  znaczną liczbę swych poddanych 
i znaczne interesa, k tóre zdaniem jego są zagro­
żone.

* le  Mon, Un. Depesze nadeszłe z A m eryki do ­
noszą o całym szeregu ruchów wojska, z czego 
wnosić można iż wkrótce kroki nieprzyjacielskie 
bardzo żwawo wznowią się. Zdaje się, że rząd wa­
szyngtoński oddał do rozporządzenia G rantow i pod 
R ichm ondem , i Shermanowi pod Charlestonem, 
bardzo znaczne siły. Sherm an m iał się zbliżać do 
Charlestonu niszcząc wszystko po drodze. Skon- 
federowani także z swojej strony mieli wprowa­
dzić w wykonanie bardzo ważny środek, o którym  
jednak kilkakrotnie już wspominano, a nigdy je ­
szcze nie dokonano go; m ają mianowicie zaciągnąć 
100,000 murzynów i wcielić ich do arm ji białych. 
Prócz tego krążyła pogłoska, że separatyści opu­
ścili Mobile. Jeżeli wiadomość ta jest prawdziwa, 
wówczas byłaby jak  się zdaje w związku z planem 
przypisyw anym  rządowi Richm ondzkiem u, p la ­
nem polegającym na opuszczeniu wszystkich m iast 
nadbrzeżnych, których obrona wymaga zbyt licz­
nych  załóg, i skoncentrowaniu w wielkich masach 
wszystkich sił konfederacji.

* Ind. bel. Dzienniki ogłaszają dyplom atyczną 
korespondencję pomiędzy p. Sew ard i p. A dam s 
z powodu wyrzeczonego przez tegoż ostatniego 
zdania, że jeżeli S tany Zjednoczone nie zdecydują 
się na zawarcie natychm iast pokoju na swoją ko ­
rzyść, powinny się spodziewać zatargów z Anglją i 
jej sprzymierzeńcami. P . Seward powiada, że je ­
żeli wojna popieraną je s t z całą energją, n ik t nie 
znajdzie się taki, ktoby doradzał poddanie się pod 
obcy napad. M inister am erykański przypisuje 
zazdrości wymierzonej przeciwko Stanom Zjedno­
czonym upoważnienie europejskich mocarstw d a­
ne w celu przywiedzenia do upadku rzeczypospo- 
litej m eksykańskiej.

* Die Pres. W iadomości z M eksyku brzmią 
przeważnie niepomyślnie. Juarez popiera w W a­
szyngtonie i Nowym Jo rk u  interwencję Stanów 
Zjednoczonych w duchu zasad Monroe. M isja do 
Europy, powierzona jenerałow i Marquez, pozosta­
je  w związku z kłopotami wywołanemi tą  oko li­
cznością. Cesarz Napoleon ma przekonanie, że po­
łożenie M eksyku je s t nadzwyczaj groźne. Serde­
czne stosunki pomiędzy jenerałom  Bazaine a ce­
sarzem m eksykańskim  ochłodziły się. Nie zdobyto 
dotąd Oąjaca. Sądzimy, że ciężkie dni p róby dla 
młodego cesarstw a dopiero teraz się zaczną; obec­
nie intryguje przeciw n iem ui duchowieństwo, k tó ­
re niegdyś występowało przeciw Juarezow i. Ileż 
to jeszcze nieszczęść spowoduje niepoprawne s tro n ­
nictwo ultram ontańskie!

A u s tr ja .
*  LaFr. Jedno wyrażenie użyte przez m inistra 

austrjackiego spraw zagranicznych, przy rozpra­
wach w komisji finansowej izby deputowanych, 
charakteryzuje politykę gabinetu wiedeńskiego w 
kwestji rzymskiej. Na interpelację p. G iskry, czy 
praw dą jest to, co pisała pewna gazeta pod dniem  
22 listopada 18G4, mianowicie, że am basador au- 
strjacki w Rzym ie oświadczył stolicy apostolskiej, 
że w razie gdyby nieprzyjaciele zagrażali Rzym o­
wi, cesarz pomny byłby na to, że jes t Jego A po­
stolską Mością, — hr. M ensdorff-Pouilly odpowie­
dział: Jeżeli te  wyrazy zostały wyrzeczone, działo 
się to przed objęciem przeze mnie obowiązków, i 
nie biorę bynajm niej na się odpowiedzialności za 
nie: polityka moja jest wyczekująca.

* Botschafter windykuje dla rządu, z § 13-go pa­
ten tu  lutowego, prawo zarządzania bez żadnego o- 
graniczenia naglących a prawomocnych kroków . 
Odezwa Bolschaftera do rady państwa, aby z p rzy ­
sługujących sobie praw  „mądry a um iarkow any 
„czyniła u ż y te k /  w obec windykowanego przez 
ów organ przywileju dla m inisterstw a, jost groźbą, 
i to groźbą pełną znaczenia w przyszłości.

* Gen. Corr. Wiedeń, 20  Lutego. K om itet finan­
sowy izby deputowanych roztrząsał dziś budżet 
m inisterstw a m arynarki. Rząd reprezentow any był 
przez m inistra m arynarki barona B urgera, wice­
adm irała F au tz’a, kapitana okrętu  linjowego P o ­
kornego i nadkomisarza wydziału w ojny E ite lb er- 
gera. Sprawozdanie odczytał dep. Eiselberg. P o d ­
czas czytania wywiązały się ogólne rozprawy, p od­
czas których reprezentanci rządu dawali rozmai te 
wyjaśnienia. Głosowania jeszcze nie było.

Francja.
* La Fr. Paryż, 20 Lutego. P . de L arcy  nadesłał 

ciału prawodawczemu protestację przeciw w ybo­
rowi p. P ay re  w trzecim okręgu departam entu  
Gard. Do protestacji tej dołączone są liczne doku-

m enta opatrzone podpisami najszacowniejszych o- 
bywatoli departam entu.

* La Patr. Indemnizacja wym agana przez F ra n ­
cję na rzecz kompanji madagaskarskiej, będzie za­
pew ne środkiem  którego użyją anglicy dla osią- 
gnięcra przez hewasów środka do którego dążą. 
How asowio mają odrazę do płacenia czegokolwiek 
bądź, i p. E llis zaproponuje im spłatę za nich, w 
zamian za ustępstw a które ma ną widoku. Cieka­
wy je s t  sposób w jak i anglicy zamieszkali w T a­
nanarive tłómaczą howasom raport gubernatora 
kom panji madagaskarskiej. Podburzają oni nieu­
stannie um ysły przeciw konsulowi francuzkiemu, 
p. Laborde, i przeciw p. Lam bert, który bawi o- 
becnie w Mohely.

* Koln. Z. Mowa tronowa nie daje żadnej rę ­
kojm i do spodziewania się mającej wkrótce nastą­
pić nowej ery, gdyż to co w oczach im perjalistów 
niedaw ne przemówienie.* Cesarza tak w ielką ma 
wartość, jest to w łaśnie zakończenie mowy, które 
wszelkie nadzieje co do liberalnego przewrotu 
rzeczy w nadzwyczaj dotkliw y ostudza sposób. 
Jedna z urzędowych indywidualności wyraziła nie­
dawno swoją radość, że m anja uwieńczenia gm a­
chu nareszcie przeminęła. Szczęściem dla rządu, 
że cesarz zapewne nie m yślał wcale o tem, i że nie 
wszyscy m inistrow ie są tak  zaciętemi nieprzyja­
ciółmi owego uwieńczenia gmachu, bez którego 
utw ierdzenie obecnego rządu staje się niemożli- 
wem.

* L a  Pres. Giełda aż do mowy cesarskiej pozo­
staw ała w wielkiej spokojności. Od tej chwili ce­
ny trochę się wzmogły i interesa ożywiły się. 
O żyw ienie to nie jes t nadzwyczajne, lecz jest to 
w każdym  razie polepszenie, które z przyjem no­
ścią przychodzi nam przyznać. Mowa cesarska do­
bry  w yw arła  w pływ  wśród świata spekulacji: ża­
dnych obaw politycznych i wola rządu popierania 
interesów . D la łudzi pieniężnych są to dwa g łó ­
wne punk ta, k tóre zwróciły ieh uwagę.

Niemcy,
* Wien. Z . Wiesbaden, 17 Lutego. Zawieszenie 

wydaw nictw a Mittelrhei. Z. zachowuje swą moc obo­
wiązującą do 31 marca. D r. F r. Reisinger, w łaści­
ciel tego pisma, na rekurs założony do m inister­
stw a ksi ążęcego w przedmiocie uchylenia rozpo­
rządzenia rządu co do zawieszenia wydawnictwa, 
otrzym ał odmówną odpowiedź.

* N . F r. Pres. donosi, że w celu ukonstytuow a­
nia grupy państw  niemieckich drugorzędnych, ma­
jących utworzyć jeden z żywiołów sławnej trjady 
niem ieckiej, p. Beust zredagował memorjał, w k tó ­
rym  objaśnia zasady nowej organizacji m ałych i 
średnich państw  rzeszy. Przedewszystkiem zosta­
łyby zaprowadzone: silniejsza władza wykonaw­
cza, wspólna reprezentacja parlam entarna, oraz 
prawodaw stwa pod wielu względami wspólne; 
następnie postaranoby się o wspólną reprezentację 
zagranicą. M em orjał ten został zakomunikowany 
w szystkim  rządom, k tórych dotyczy; lecz jakko l­
wiek doznał on dobrego przyjęcia, pomimo to odro­
czono milczkiem tę kw estję do chwili, w której 
spraw a księztw  nadelbańskich zostanie rozwią­
zaną.

Prusy.
* Nordd. A . Z. Berlin, 21 lutego. Dzienniki po ­

lityczne A ustrji i niektórych średnich państw n ie­
m ieckich usiłu ją w tych czasach z całą energją 
podburzyć swoje rządy do postawienia na sejmie 
związkowym  w niosku co do uznania księcia dzie­
dzicznego A ugustenburgskiego, księciem Szlezwig- 
H olsztynji, albo też na przypuszczenie do sejmu 
jego reprezentanta, i do nadania tem u wnioskowi 
znaczenia przez wotum większości. W kładają one 
nietylko tem żądaniem na sejm obowiązek trybu­
nału, który  bez dalszych korowodów powinien roz- 
strzygnąć w kw estji dziedzictwa, ale wkraczają 
naw et w jego prerogatyw y przez to samo, że bez 
uwzględnienia praw  innych, uznają pretensje do­
mu augustenburgskiego za uzasadnione i spodzie­
wają się potwierdzenia przez sejm swoich zapatry­
wań jako publicystów. P rzy  takiem  żądaniu usu­
wają one na bok dziedziczne pretensje do księstw 
domu O ldenburgskiego, ja k  i prawa które P ru sy  
posiadają w skutek traktatów  familijnych domu pa­
nującego, praw hołdowniczych i w skutek zdobycia 
wspólnie z A ustrją  prawem  narodów owych k ra ­
jów, a rozstrzygnięcie tej spraw y, k tóra należy ty l­
ko do układów  wielkich m ocarstw niemieckich 
jako posesorów księstw , chcą przekazać polityczne­
mu zgromadzeniu, nie posiadającemu na ten raz 
żadnej ku  tem u celowi kompetencji.

Włochy.
* La Patr. Florencja, 14 Lutego. Zapewniają, że

król, po wielkim balu dworskim, k tóry  ma się tu 
odbyć 21 lutego, przepędzi k ilka tygodni w T ury­
nie, nim wyjedzie do Medjolanu, a z" góry można 
zapewnić, że nie pożałuje tego przyjaznego postęp­
ku. Dopiero po powrocie do Florencji, król jak  
się zdaje powoła do siebie członków ciała dyplo­
matycznego. Jeden  tylko gabinet m inistra spraw  
zagranicznych w tym już tygodniu przenosi się do 
Florencji. M inister oświecenia wraz z swym gabi­
netem  już są tu  zainstalowani od samego przyjaz­
du króla. B iura wydziału rolnictwa i handlu, oraz 
biura innych zarządów, mają się tu dopiero w pier­
wszej połowie kw ietnia przeprowadzić. M inister­
stwo spraw wewnętrznych opóźni się jeszcze nie­
co, ponieważ nie będzie można się zajmować prze­
niesieniem jego biur przed zamknięciem posiedzeń 
prawodawczych.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Liege, 17 Lutego 1865 r.

Panie Redaktorze!
Widząc korespondencję datow aną z Liege, za ­

pewne będziesz pan myślał, że pochodzi od jakiego 
klienta jenerała Mierosławskiego, na którego po­
dobno K urzyna w ydał wyrok śmierci. P rzede­
wszystkiem więc muszę pana uprzedzić, że nie je ­
stem niczyim stronnikiem , i nienależę do żadnej 
partji emigracyjnej, jestem  tylko po prostu stron­
nikiem prawdy. Czy K urzyna wydał wyrok śm ier­
ci na M ierosławskiego, czy nie — nic m nie to nie 
obchodzi. Napatrzyłem  się i nasłuchałem  dowoli 
już podobnych bistorij, i jeśli tak  jest rzeczywi­
ście, to niezawodnie M ierosławski w ydał podobny 
w yrok na Kurzynę —B osak na nich obydwóch ra­
zem—zgoła że powtarza się taż sama historja, jaka  
m iewała miejsce często w powstaniu, a której je ­
den przykład muszę panu przytoczyć. W  kiele- 
ckiem, pan porucznik żandarmerji wieszającej w y­
dał wyrok śm ierci na okręgowego, okręgowy na 
porucznika; przyjechał organizator i kazał oby­
dwóch powiesić. Lecz naczelnik siły zbrojnej ujął 
się za okręgowym i porucznikiem, i wydał wyrok 
śmierci na organizatora. Czy kto powiesił naczel­
nika siły zbrojnej, tego już niewiem,—lecz przyta­
czając ten przykład, miałem ty lko  zamiar pokazać, 
że w kraju działo się zupełnie to samo co i w e- 
migraeji, z tą  tylko różnicą, że w Polsce była 
większa łatwość w wykonyw aniu wyroków. Lecz 
przechodzę do innej m aterji, k tó ra właściwie wy­
wołała niniejszą korespondencję. P an  Jan  K urzy­
na, jes t reprezentantem  rządu narodowego za gra­
nicą. Osobistość p. K urzyny  zupełnie m nieby nie 
interesowała, gdyby p. K urzyna był prostym  wy- 
chodźcem, tak  jak  każden inny powstaniec; ale 
gdy p. K urzyna głosi, ż e je s t reprezentantem  n a­
rodu polskiego za granicą, a choćby tylko w B ru- 
kselli, mimowołi m usi zwracać wszystkich oczy na 
siebie. Nie biorę ja  rzeczy ze strony komicznej, w 
takim  bowiem razie w yrzekłbym  jakiś żart tylko 
o nim; ale i owszem traktuję je  poważnie i z tej 
s trony myślę je  tutaj przedstawić. K tóż je s t ten p; 
K urzyna, k tóry  się ogłasza przedstawicielem po­
laków? czem się on kiedykolwiekbądź odznaczył? 
co on zrobił? Czyż m yśli p. K urzyna, że ludzie 
niepam iętają tego, gdy był w akademji medycz­
n e j—i czyż m yśli że niewiedzą o tem wszystliiem, 
co o nim mówuono wówczas w akademji? P an  Ja n  
bardzo się myli, są jego koledzy którzy wszystko 
pąmiętnją, a którzyby puścili w zapomnienie wszy­
stko, gdyby głowy zanadto niepodnosił, a wysa-'

| dza ją  nie przez żadne zasługi gdziebądź położone, 
j  tylko przez ową ząrozumiałość studencką akade- 
: mji medycznej. Jakież wspomnienia zostawił po 
sobie p. K urzyna w akademji? Oto naprzód, ni- 
kikomu ze studentów niebyła znaną figura p. K u ­
rzyny mieszkającego u Pijarów , n ik t nieprzypusz- 
czałjeszcze wtedy, że ten barczysfy blondyn z wą- 
sami będzie za parę la t przedstawicielem  narodu.
Oczy kolegów zwracają się na K urzynę dopiero 
wtedy i nazwisko jego zaczyna im być znane, gdy 
student akademji medycznej, Mik: znany z uczci­
wości, obwinia go o szpiegostwo. B yła to sprawa 
głośna w całej akademji. Mik: jes t przymuszonym 
w obec delegacji studentów  wyznać zkąd wie o 
tem, i delegacja najzupełniej uspraw iedliw ia Mik:;
Mik: bowiem dowiódł, żep. K urzynę spotkano pod­
słuchującego pod drzwiami mieszkania studentów 
SI. i Pie. Mniejsza o to—je s t to głupstwo, studen- ^ ,
terja, ależ przecież p. K urzyna we cztery lata po­
tem zostaje przedstawicielem rządu, i jako przed­
stawicielowi rządu, tego wybaczyć nie można.
A teraz dalej przejdźmy: Przyjeżdża do W arsza­
wy student uniw ersytetu moskiewskiego Józef 
Cukr. K urzyna z Oukr. są w wielkiej przyjaźni.



C u k r .  n ie m a  za co pow róc ić  do M oskw y; K u r z y n a  
zb ie ra  d la  n iego s k ła d k ę .  C a k r .  o b w in ia  K u rz y n ę
0 za t rz y m a n ie  części p ien iędzy ,  i z tego p o w o d a  
m ia ł  m ieć  miejsce pom iędzy  C u k r .  i Kurzyną, p o ­
je d y n e k ,  lecz n ie  p rz y sz e d ł  do s k u tk u .  BLizkie 
w iadom ości zas iąg n ię te  o Ouk., p o k a z u ją  że to j e s t  
ło tr ,  k tó r e n  k r a d ł  z e g a rk i  i p a l to ty  s tu d e n to m  w 
M oskw ie ,  i  w  ogóle cz ło w ie k  ja k ie j ś  pode jrzane j  
k o n d u i ty .  W s z y s tk o  to, c ila ta  s p ra w a  n ig d y  nie 
m oże w y p aść  k o rzy s tn ie  d la  K u rz y n y ,  zw łaszcza 
g d y  pom yśl im y ,  j a k  t r u d n o  w ta k ic h  rzeczach, u 
n a s  osobliw ie ,  do sz u k ać  się  p raw d y .  S tu d en c i  
ów cześn i a k ą d o m ji  m ed y czn e j  z m n i  są  z p r ó ż n ia ­
ctwa, a w a n tu r  u l ic zn y c h  i b ru d ó w  k n a jp o w y c h .  
W ła d z a  chc ia ła  się  może pozbyć  tych .  p r ó ż n ia ­
ków , k tó rz y  po w iększe j  części n iep lac il i  wpisu, 
a  czasam i n a w e t  d o s ta w a l i  w sparcia ,  i og łasza  
egzam ina .  K a ż d e n  k to  zua  i cz y ta ł  o w ą  us taw ę ,  
m u s i  p rzyznać ,  że nic w nioj n ie  m  i ta k ie g o  coby 
s ię  sp rzec iw ia ło  d o b ru  s tu d e n tó w  m e d y k ó w ,  m a ­
ją c y c h  w  przyszłości w yro k o w a ć  o ży c iu  ludzkiem . 
W ła d z a  chce m ieć  n ie  n ie u k ó w ,  a le  d eka rzy  cóś 
u m ie jący ch .  J a n  K u r z y n a  w tej s p r a w ie  e g z a m i­
n ó w  g ra  ro lę  g łó w n ą ,  p rze w o d n iczy  se jm ow i s t u ­
d e n tó w  na  P i a s k a c h  za P r a g ą ,  i k w es t ję  e g z a m i­
n ó w  p o d n o s i  do  w ażności k w e s t j i  politycznej.  
W ł a d z a  p o sa d z i ła  k i l k u n a s tu  s tu d e n tó w ,  a w tej 
l iczbie i p. K u r z y n ę  do kozy. B iedzący  w kozie 
n iech cący  z i a w a ć  egzam inów  studenci,  s ą  po ln ie -  
s ien i  do w ie lkośc i  b o h a te ró w  przez  s ta re  p an n y ,  
k tó r e  im  kopam i p rz y sy ła ją  pom arańcze.  K u r z y n a  
w e d łu g  p ra w  ak a d e m ic k ic n  zos ta ł  r e le g o w a n y  i 
o d es łan y  n a  m ie jsce  u ro  lzen  a do L u b l in a .  Ex> 
k le r y k ,  u c iek a  z L u b l in a  przez  W a rsz a w ę ,  gdzie  
s tu d e n to m  rozdaje  sw oje  fotogr.ifje, k tó re  są  c h o ­
w an o  z r e l ig i jn y m  sz a c u n k ie m  przez nich, ja k o  fo- 
togra t jo  b o h a te ra  eg z am in ó w ,  i w yjeżdża za g r a ­
nicę. W  P rz eg lą d z ie  rzeczy p o lsk ich  po jaw ia  się 
op isan ie  całej tej sp raw y ,  r ę k ą  K u r z y n y  s k r e ś l o ­
ne,  w  k tó r e m  an i je d n e j  czw ar te j  części p r a w d y  
n iem a.  K u r z y n a  s ta je  się  j e d n y m  z na jża r l iw szy c h  
w ielb ic ie li  M ieros ław sk iego ,  i s ła w a  b o h a te raegza -  
m in ó w  rozchodzi się daleko, o p o d s łu c h iw an iu  po- 
ded rzw iam i zapom ina ją ,  a K u r z y n a  śm ie  n a w e t  
głosić, że go  rząd  ju ż  w te d y  chcia ł 0 3 zkalow aó, 
w szy scy  ró w n ie  z a p o m in a ją  i  o sp raw ie  z C ukr .
1 m y b y ś m y  o te rn  zapom nie li ,  g d y b y  p. K u rz y n a  
n ie  og łasza ł  s ię  p rzedstaw ic ie lem  narodu , do któ- 
ro g o  i m y  się l iczym y. N iechże  w ięc  p. K u rz y n a  
p isze  się p rz e d s ta w ic ie le m  p o d s łu c h u ją c y c h  pode- 
drzw iam i,  i zb iera jących  s k ła d k i  n a  ło t ró w  i nie- 
ch cących  zd a w ać  eg zam inów  s tu d e n tó w ,  a  ta k ich  
pe łn o  zna jdz ie  p o św ie c ie ,  a le  nie p rzeds taw ic ie lem  
ludzi uczciw ych , i c h c ąc y ch  się uczyć s tu d e n tó w .  
L a u r y  ta k ie  ła tw o  zbierać, j a k  j e  zb iera ł  do tąd  p. 
K u rz y n a ,  a le  n iech  przecież uie m yśl i ,  że w szyscy  
n a  św iecie  s ą  tacy ,  z ja k iem i  on  m ia ł  do  czyn ien ia .  
P o d n o s z ą c  g łos mój p rze c iw k o  p. K u rz y n ie ,  p r o ­
szę cię pan ie  R i d a k to r z e  zam ieścić  tę  rnoję pro te-  
staeję w tw o jem  piśmie, a w idzisz p a n  że b ez s t ro n ­
n ie  j ą  nap isałem . W iadom ośc i  z L ió g e  ż a d n y c h  
więcej n ie  k o m u n ik u ję ,  c h y b a  i n n y m  razem .

Zosta ję  z s z a c u n k ie m  X

Eoizody z  Kroniki 1333 roicu.
(ciąg dalszy, patrz Nr. 3)

I I .
Hrabina M arja do Alfonsa

W arszawa d. 10 lutego 1864 r .
D łu g ie ,  g o rzk ie  dn ie  p rzeży łam , z a n im  z d e c y d o ­

w a ła m  się n a  odpow iedź  obecną. K  ika, m oże  k il-  
n aśc ie  lis to w p o d a r ła  n  już, p o sy ła m  te n  j a k  je s t ,  
bo o d w le k a ć  dłużej nie podobna .

I leż  boleści sp ra w i ł  m i l i s t  p ań sk i ,  i le  ł e i  k o ­
sz to w a ł  i  bez se n n y ch  nocy!

L e c z  w ró ć m y  do la t  dz iec innych ,  do m o ic h  p i ę ­
k n y c h  la t  poe tycznych ,  do lą k  m o ic h  i k w ia tó w ,  
do u lub ionego  s t r u m y k a  m ojego.

K w i t ł a m  w d o m o w e m  zaciszu, w  w ie jsk ie m  u -  
s t ron iu ,  j a k  k w ia te k  p o ln y  w śró d  t r a w k i .  K o c h a ­
ła m  w te d y  św ia t  ca ły .  N a t u r a  w y d a w a ła  m i się 
j a k ą ś  c u d n ą  h a rm o n ią ,  cho re  n  a r f  se rafi  iów . Ż y ­
ł a m  w tenczas  w sz y s tk ie m i  m i j e m i  uczuciam i,  roz-  
k o sz n e m  życ iem  k w ia tk a ;  znaj Iow a łu n  czu lą  d u ­
szę w każdej  roślince ,  s ły s z a ła m  odgłos po ca ło w ań  
W szm erze  s t r u m y k i ,  w idz ia łam  czule u śc iśn ien ie  
w  z lan iu  się fa l  rzeki!

P a n  zaw ita łeś  w nasze  s trony .  L a t o  p rz e p ę d z o ­
n e  r a z e m  było  e p o k ą  w  ży c iu  mojem... P o k o c h a ­
ła m  cię p. A lfons ie  —  wiesz o tern, n ie s te ty ! . . .L ec z  
p o z w ó l  m i p rz y p o m n ie ć  n ie k tó re  okoliczuości:  
■wspomnienia ich  t a k  błogie, t a k  s łodkie,  choć t a k  
zabójcze razem! „ I m  m niej k o c h a m y  kob ie tę ,  tom  
w ięcej od niej j e s te ś m y  k o c h a n i"  — bo w asza m a ­

k sy m a ,  m ężczyźni,  i n ie s te ty !  sp raw ie d l iw a!  T r z y ­
m a jąc  się te j  m a k sy m y ,  o b o ję tn y m  by łeś  ze  m n ą ,  
u n ik a łe ś  ośw iadczenia ,  lecz z a ra z e m  s t a r a ł e ś  się 
do p ro w a d z ić  m iłość  m o ją  do n a jw y ż sz e j  p o t ę g i .  
S ą d z i ła m  zawsze, że u k ry w a s z  w za jem ność  s w o ją  
żeby  m n ie  doświadczyć; s ą d z i ła m  z tego, ż e ś  b y ­
w ał  czasam i zuzdrośny  i o gu iem  e p i g r a m ó w ,  k t ó ­
re  zab i ja ły  j a k  t ruc izna ,  od s tręc za łe ś  o d e m n i e  
w sz y s tk ic h  r y w a l i  swoich. D o p ro w a d z i ł e ś  m n ie ,  
m ło d ą ,  n ie d o św iad c zo n ą  dz iew czynę ,  do t e g o ,  że 
w  rozpaczy  m u s ia ła m  cię zapy tać :  „ C z y m  p i e r w ­
sza  po wiedzieć w inna, że k o c n a m  cię?"  P a m i ę t a s z  
p a n ,  coś w tenczasz  odpow iedz ia ł?  „N ie  t r z e b a !"  
w y rz e k łe ś  g ło se m  p e łn y m  niechęci.

P l a k a to m  i rozpacza łam  ty d z ie ń  ca ły .  N a r e s z c i e  
pogodzi l iśm y  się znow u. YV je d n e j  z p r z e j a ż d ż e k  
K onnych, k ie d y  p rz e b y w a l iśm y  w e z b ra n y  s t r u ­
m ie ń  w o lą ,  z a c h w ia ła m  się na  siodle, w g ł o w i e  b o ­
w iem  za k rę c i ło  m i  się  od  fa l  b y s t reg o  p o t o k u .  
P o d c h w y c i ł e ś  m n ie  w ted y  i g o r ą c y m  j a k  ża r  s ł o ń ­
ca p o c a łu n k ie m  za m k n ą łe ś  u s ta  moje!

U lec ia łam  w  niebo, b y ła m  szczęś liw ą j a k  n ie -  
bianka!.. . O, n igdy ,  n ig d y  w g rob ie  n a w e t  n ie  z a p o ­
m n ę  p o ca ło w an ia  tego; pali ono  d o ty c h c z a s  u s ta  
moje. M y śla łam , że od tej chw il i  s ta łe ś  s ię  m o im  
ua  zawsze. S e rc e  n ie  m ogło  pom ieścić w  s o b ie  ca łe ­
go o g ro m u  szczęścia, m yś la łam , że p ę k n ie  w  piersi!

L e c z  ileż ro z p a c z y  serce to doznało ,  s k o r o  n a  
d ru g i  dzień dow iedz ia łam  się, żeś w n o c y  p o t a j e ­
m n ie  w yjechał ,  o i nas  do W a rsza w y !

Z d a w a ło  mi się, że m a m  p ra w o  do ciebie, że m u ­
sisz na leżeć  ty lk o  do m n ie  łu b  do m og iły .  N a p i ­
s a ła m  w ów czas l is t  p o d y k to w a n y  rozpaczą  i g w a ł ­
to w n ą  nam ię tnośc ią ,  o lia ru jąo  ci m o ją  r ę k ę  i ca łe  
m ie n ie  rodziców, k tó r y c h  b y ła m  je d y n ą  d z i e d z i ­
czką.

O dpow iedź  tw oją ,  p. A lfonsie, ch o w a m  d o t ą d .  
Z a c y tu ję  ci n ie k tó re  z niej us tępy : „Marjo! z a p  o m n i j  
o m nie ,  bom  ciebie niegodzien . N ie d la  m n ie  s z c z ę ­
ście m ałżeńsk ie .  tSmucaą d r o g ą  p r z e c h o d z i ł a b y ś  
ze m ną: z a m ę c z y łb y m  ciebie o b o ję tn o śc ią  m o ją ,  
zab i łbym  m o im  g w a ł to w n y m  o k r o p n y m  c h a r a k t e ­
rem . M ia ła b y ś  we m n ie  ty ra n a ,  n ie  męża, b a r b a ­
rzyńcę ,  n ie p rz y ja c ie la ;  b y ła b y ś  m ę c z e u n ic z k ą ,  n ie  
żoną, n iew oln icą ,  uie p rzy jac ió łką .  G ala  t r o s k l i ­
wość twoja, żeby  otoczyć m nie  czułością , w s z y s t ­
k ie  łzy  tw oje  ty lk o  by m nie  roz ją trza ły ,  m ę c z y ł y ;  
ca le  życ ie  w y rz u c a łb y m  tobie, ześ m nie  z g u b i ł a ,  
żeś p rze szk o d z i ła  mojej k a r je rz e  w  s p o łe c z e ń s tw ie ,  
k ied y  t y m  czasem  żadnej wielkiej p rz y sz ło śc i  p r z e d  
sobą  n ie  widzę! N ie  m ia łabyś  p r a w a  w y m a g a ć  o- 
dem nie ,  n ie ty ik o  miłości lecz i w ie rn o śc i  n a w e t ,  
bo je s te m  zep su ty ,  bo je s te m  w y ro d k ie m  n a t u r y . . .  
J e ż e l i  sp o tk a sz  człowieka,  M arjo, k tó r y  b ę d z ie  g o ­
d n y m  cieoie, k tó ry  będzie m ógł uszczęś l iw ić  c i ę —  
odd aj m u  r ę k ę  bez w achan ia  się, a  m n ie ,  w y r z u t ­
k a  spo łeczeństw a ,  k a le k ę  m o ra lnego ,  k t ó r y  czuje, 
iż ży je  ua  m ęszczęście o tacza jących  go, p o s t a r a j  się 
w ytęp ić  z pam ięc i  sz lache tnego  s e rc a  tw ojego . 
W i e m  dobrze, że w ła s n ą  r ę k ą  o d p y c h a m  szczęście, 
k tó r e  B ó g  z n ieb ios d la  m n ie  z sy ła . L e c z  cóż p o ­
cząć, g d y  n a tu r a  da ła  m i se rce  p e łn e  g o r y c z y  i 
zw ątp ien ia . . .  N ie  u k r y w a m  tego  M arjo ,  że cię k o ­
cham , lecz p rzy jąć  tw e j  r ę k i  n ie  m ogę, g d y ż  nie 
chcę  robić cię o i ia rą  o k ru tn e g o  c h a r a k te r u  m ojego. 
B ó g  j e d e n  widzi, i le  cierpię, k r e ś lą c  ^list obecny .  
O  j e d n o  ty lk o  b ła g am  go w te j  ch w il i ,  żeby  c i  d o ­
d a ł  m ęztw a , d a ł  sił do zn ies ien ia  ciosu , k t ó r e n  ei 
z a d i j ę i ż e b y  cię uszczęśliw ił w  p rzy sz ło ś  ci, O, 
bądź szczęśliwą, bądź szczęśliwą, bo j e s te ś  g o d n ą  
szczęścia! W ierza j  m i,  u ro cz a  is to to ,  że z o s ta n i e s z  
n a  zawrsze na jd roższą  ozdobą  s e rc a  m o jego ,  n a j p ię ­
kn ie jsz ą  p e r ł ą  w sp o m n ie ń  jego"...

O to ,  p. A lfons ie ,  u s tę p y  z l i s tu  twojego! C o m  
w ycie rp ia ła ,  i le  łez w y p ła k a ła m ,  o tern w ie  t y l k o  
N a jś w ię ts z a  p a t ro n k a  dziew ic .

P r z e ż y ła m  t a k  p ięć la t  d ług ich ,  d łu g ic h  j a k  w ie ­
ki.  Ż a d n e  to w a rz y s tw o  n ie  baw iło  m n i e .  N ik t  
z łudz i  m ło d y c h  n ie  śm ia ł  p rz y s tą p ić  do m n ie ,  n ik t  
n ie  m ia ł  od w ag i  żądać  r ę k i  mojej.

J a k  n o w a  A ldona ,  p r z e p ę d z a ła m  d n ie  n a  w ie ­
życzce d o m u  naszego , zaw sze  sm u tn a ,  zaw  sze  za­
d u m a n a ,  zaw sze w d a ł  ooglądaj ąca. K o g o  w y g l ą ­
d a łam ,  kogo  czeka łam , sk o ro  w szy s tk ie  n a d z i e j e  
m oje  rozb ite  by ły  ua  zawsze — nie wiem! L u b i ł a m  
j e d n a k  p a t rz eć  n a  drogę, po  k tó re j  o d j e c h a ł e ś  A l ­
fonsie; w iła  się o n a  p rz e d e m ń ą  przez g ó ry  i la sy ,  
j a k  b ia ła  w s tę g a  i  n ik n ę ła  w d a l i .  P i l n i e  p r z y g l ą ­
d a ła m  się  k a ż d e m u  p rze jeżdża jącem u , z n a t ę ż e ­
n ie m  s łu c h a ła m  g ło su  t r ą b k i  p oaz tow ej ,  s e r c e  biło 
m ocno, oddech ta m o w a ł  się w  piert i . . .  lecz p o d r ó ­
ż n y  p rze jeżdża ł  m im o, i b iedne  se rce  z no w u  z a l e ­
w ało  się k rw ią  i łzami, n ie chc ia ło  w ie rzy ć  w s w o ­
j ą  śm ierć  m ora lną ,  żyło  życ iem  p o g rzo b a n eg  o w  le ­
ta rgu ,  ży c ie m  upiora!.. .

L u b i ła m  s iedzieć w  n a s z y m  g a iku ,  n a  b rze g u  
rzek i ,  p o d  c ien ie m  u lub ione j l ipy  nasze j,  gdzie n ie ­
r az  p rz e s ia d y w a l iśm y  z sobą; lu b i łam  m a rz y ć  o 
przeszłości,  p a t rz y ć  n a  sw a w o ln y  bieg fal, k tó r e  
w eso ło  pędz iły  j e d n a  d r u g ą  i toczy ły  się gdzieś 
da leko , daleko, w objęcia morza...  „ C z y  p a m ię ta  
o m n ie  m ój lu b y ? "  p y ta ła m  się s m u tn ie  fali! „ O n  
j u ż  d a w n o  za p o m n ia ł  o tob ie ,"  zda w a ło  m i się  
w  m o im  s m u tk u  n a iw n y m , od p o w iad a  fala!

P a t r z y ł a m  n a  k w ia tk i ,  n a  t r a w k ę  i p ła k a ła m  j a k  
dziecko.

G d y b y  on  b y ł  tu ta j ,  z e m n ą  razem , j a k  dwa l i s tk i  
w  k o ro n ie  te g o  k w ia t k a  —  sz e p ta ła m  do siebie —  
o n  by  w y ja ś n i ł  m i  n a z w isk o  i  znaczenie  k a ż ­
dej ro ś l in k i ,  każdej gałązk i.  P o k o c h a ł a b y m  tę 
w ie jsk ą  n a tu rę ,  jeszcze bardziej,  j a k  k o c h a m  
poez ją  jego ,  duszę  jego . N ieszczęśliw y! d la  czego 
p ozbaw ił  on  s ieb ie  błogiej tej rozkoszy , j a k ą  j a  — i 
ty lk o  j a  j e d n a  n a  św iecie ca ły m  m o g ła m  go o b d a ­
rzyć!... Z a  r z e k ą  bieży dalej dolina, za n ią  g ó ry ,  
u w ie ń c z o n e  k o r o n ą  lasów ; za  la sam i znów  g ó ry ,  
do l iny  i l a s y — a t a m  i  on, m ój u lo tn y  sen  błogi, 
m a rz en ie  serca, na jd roższe  życ ia  szczęście!

W r ó ć  mój drogi,  w ró ć  lub! R z u ć  k r e w n y c h ,  p o ­
rzuć ludzi, porzuć, ś w ia t  cały: j a  za w sz y s tk ic h  k o ­
chać zdołam!.. O, serce! naucz  m nie  być n ie p o s łu ­
sz n ą  tobie, n aucz  za p o m n ie ć  okrutnego!...

P ro ż n o m  się u n o s i ła  w  św ia t  ideałów  i fantazji ;  
n a p ró ż n o  p o w ta rz a ła m  za A ldoną : „ K tó ż  m e w e s t ­
ch n ien ia ,  k to  m e  łzy  policzy?" N ie  by ła m  zro zu ­
m ianą ;  uw aż an o  m n ie  za  fau ta s tyczkę ,  dz iw aczkę ,  
lecz zos taw iono  w  spokoju; i  by ła m  szczęś liw ą  p o d  
t y m  p rz y n a jm n ie j  względem , że n ik t  m i  n ie  p r z e ­
sz k ad z a ł  pieścić w se rcu  ideału , b ó s tw a  mojego! 
Z aw sze  by ła m  m y ś lą  z tobą. I  j a k  w ielk ie ,  j a k  
św ię te  b y ły  d la  m nio  te  chwiłe, w k tó r y c h  n ik t  n ie  
p rze szk a d za ł  m a rz y ć  o tobie! D z ię k o w a ła m  B o g u ,  
za  te  m ęczeńsk ie  uczucia, za  te  łzy  ża lu  i rozpaczy , 
k tó r y c h  j e d n a k  n ie  o d d a łab y m  za  k o ronę  św ia ta  
całego...

T a k  przeszło  l a t  pięć. N o w y , lecz o k ro p n ie js z y  
cios sp a d ł  n a  b ie d n e  s e rc e  moje: s t r a c i ła m  m a tk ę ,  
m o ż e  je d y n ą  z m a te k  n a  świecie , k t ó r a  b y ła  m o ją  
p rz y ja c ió łk ą ,  m oją ,  że t a k  pow iem , m łodszą  s io ­
s try ,  gdyż  w o la  d z iec k a  b y ła  zaw sze d la  n iej p r a ­
w em ..;  W ied z ia ła  o n a  ta jem n icę  m oją ,  lu b i ł a  w ra z  
z e m n ą  m a rz y ć  o tobie; podzie la ła  ona  łzy  m oje  i 
boleść. N ie ra z  je d n a k ż e  w y m a w ia ła  m i,  że ciebie 
bardziej niż ją  k o c h a m  ; żem za p o m n ia ła  o m atce! 
B ie d n a  m a tk a ,  n ieste ty!  m ó w iła  prawdę!

D o p ie ro  po  zgon ie  je j  p o zn a ła m  ca łą  w a r to ść  m ej 
s t r a ty .  G orzk i ,  n ieu tu lo n y  żal w y ru g o w a ł  z m ego 
śerca ,  n a w e t  m iło ść  d la  ciebie, Alfonsie! św ieża i 
k r w a w a  jeszcze  rozpacz za g łu sz y ła  w  n ie m  cichy  
s m u t e k  i ju ż  rzadzie j m y ś la ła m  o tobie, te in  bar­
dziej że m iło ść  m o ją  d la  ciebie p o c z y ty w a ła m  za 
w y s tę p e k ,  g o d n y  k a r y  Bożej,  k tó rą  też w y m ie rz y ł  
B ó g  sp ra w ie d l iw y  odb ie ra jąc  m i m atkę!

U p ły n ą ł  je szcze  ro k  c a ły  c ie rp ień  i łez, p rzępę-  
dz i łam  go, s iedząc p r a w ie  zaw sze  w  m ojej u lu b io ­

nej wieżyczce.
W  rocznicę  śm ierc i  m a tk i ,  po  d łu g ie j  m o d l i tw ie  

za je j  duszę, u s n ę ła m  w  k rze ś le  zm ęczona .  N ie  
w iem  dotychczas,  czy  n a  jaw ie ,  czy to było  we śnie ,  
dość, że p rz e d e m ń ą  s ta n ę ła  pos tać  n ieboszczki m a t ­
k i  i r z e k ła  do m n ie  g łosem  t a k  cichym , t a k  ła g o ­
d n y m ,  j a k  sz m er  s t ru m y k a !  „ C ó rk o  moja! n iep łacz  
po  m n ie ,  n ie  żału j aż t a k  o k ropn ie ,  t a k  n ie  pocie­
szenie! K a ż d a  tw o ja  łza  k a m ie n ie m  sp a d a  m i n a  
duszę.  A u io ł— S tró ż  broni m i  wejścia do ży w o ta  
w iecznego , pon iew aż  c iążą  jeszcze n a  m n ie  łz y  
z iem skie . . .  O s k a r ż a  on m nie ,  żem n ie  u m ia ła  z a ­
szczepić w tw e m  se rc u  w ia ry  i  poddan ia  się  w oli  
B o s k ie j ,  żem  źle w y k sz ta łc i ła  se rce  twoje, g d y  
w n ie m  t a k  d ługo  rozpacz i  w y rz e k a n ia  p rzec iw  
n ieb u  t r w a ć  mogą. Oszczędź w ięc  m oich  c ierpień ,  
c ó rk o  droga: za p rzes tań  tej rozpaczy  i łez, i p o ­
w iedz ,  m o je  dziecie: „N iech  będzie w o la  Tw oja!"  To 
r z e k łsz y  m a t k a  p o łoży ła  ręc e  n a  g łow ie  mojej i 
zn ik ła .

P o w ta r z a m ,  że n ie  w ie m  czy to  by ło  w e  śn ie  lub  
n a  ja w ie .  D ość ,  że j a k a ś  dz iw n a  o tu c h a  w s tą p i ła  
o d tą d  w  m o je  serce: m o d l i ła m  s ią  gorąco, lecz ju ż  
bez dosperac ji  i łez. B y ło  m i j a k o ś  lżej na  sercu .. .  
s m u te k  s topn iow o  ja k  c ień  schodził  z czoła i  lubo  
n ie  w idziano jeszcze u śm iec h u  n a  mej tw arz y ,  j e ­
dnakże ,  p rz e s ta ła m  ju ż  u n ik a ć  to w a rz y s tw a  ludzi.

H r a b ia  L e o n ,  m ąż  m ój obecny , częs to  nasz  dom  
odw iedzał,  będąc zw łaszcza w  w ielk iej z m y m  o j ­
c em  przy jaźn i .  B zan o w a łam  go p r a w ie  j a k  ojca, za 
je g o  pow agę , dobroć i rozum.

R a z u  je d n eg o ,  h ra b ia  r z e k ł  do mnie: „ P a n n o  
Marjo! J e s t e m  p ra w d z iw y m  tw o im  przy jac ie lem . 
Z n a m  tw o ją  ta jem nicę ,  podz iw iam  t w ą  stałość, a  
w y s o k o  szanu je  sm u te k ,  t a k  po m atce ,  j a k  po n im



naw et. Stałość ta  i sm utek są rękojmią, że -czło­
wiek, którego uszczęśliwisz darem swej ręki, nie 
dozna nigdy zawodu. Pomyślże jednak o sobie: 
Bóg zabrał ci matkę, ojciec w późnym już w ieku— 
wybierz więc sobie przyjaciela i opiekuna w życiu. 
Z twojem wychowaniem, charakterem  i rozumem 
możesz być ozdobą każdego towarzystwa. Lecz 
mówmy króciej i jaśniej. Oto ja mam już lat 50, 
jestem  bogaty—w więc ani kochać cię z zapałem 
18-to letniego młodzika nie mogę, ani posagu tw e­
go nie szukam. Od ciebie również m iłości nie w y­
magam ; pragnę tylko, żebyś mnie uszanowała ty ­
le, o ile ja  uszanuję ciebie. Przechowaj w sercu na 
zawsze pamięć tej czystej choć zawiedzionej m i­
łości, k tóra ci niew inną drogę życia przestąpiła 
tak  wcześnie! Nigdy ci tego uczucia wyrzucać nie 
będę, owszem uszanować je  zdołam. Czy zgadzasz 
się na tych warunkach uszczęśliwić mnie tw ą rę­
ką twoją dozgonną przyjaźnią M arjo?“ Uczułam 
głęboką wdzięczność dla hrabiego za jego bezinte­
resowną szlachetność. Podałam  mu rękę i rze­
k łam  ze łzami w oczach: „Oddaję mój los w twoję 
szlachetne ręce i przysięgam  na cień mej m atki, 
na wszystkie uczucia serca, które żywiłam dla 
niego od la t dziecinnych, że nie zdradzę cię nigdy, 
chociażby nawet i on zjawił się kiedyś w przy- 
szłośęi.“

Jęstem  więc od lat czterech za mężem, otaczam 
hrabiego najwyższym szacunkiem i staram  się.być 
m u tkliw ą, prawdziwą przyjaciółką.— Godzien ta ­
kiego szacunku i takiej przyjaźni zacny ten czło­
wiek. Wierz mi p. Alfonsie, że i z obecnej kore­
spondencji naszej, nie zrobię przed nim tajemnicy: 
muszę m u dać przeczytać, inaczej zdaje mi się, że 
nie um arłabym  spokojnie...

Alfonsie! Raz już toż samo powiedziałam ci, 
spotkawszy w W arszaw ie w roku przeszłym. Za­
prosiłam  cię wtedy do siebie, krok ten mój jednak 
nie był tajem nicą d la hrabiego: szlachetny ten 
człowiek zaufał nam  wtedy i zostawił samych. 
Umiałeś wtedy ocenić taką ufność szlachetną m o­
jego męża wyrzekłszy do mnie: „upadłabyś w mych 
oczach, zdradzając takiego człowieka nawet dla mnie.“ 
Ja, m iałabym  zdradzić? Nigdy serce moje niezdol­
ne do popełnienia takiej zbrodni! Nie znalazłabym 
miejsca w grobie, w rozpaczy szarpałabym podusz­
kę trumienną!... . sayoiA

D la czegóż dzisiaj, jeżeli posiadam również 
w tw ych oczach szacunek, dla czego zwątpiłeś o 
moim honorze? Czemu wymagasz żebym się shań- 
biła w oczach twoich i własnych, żebym upadła 
tak  nisko! Zajmuję zaszczytne miejsce w społe­
czeństwie, jestem  szanowaną od wszystkich i przy­
znaj,' że sława z uwiedzenia mnie mogłaby zado- 
wolnić najpróżniejszą naturę; kochanek mój byłby 
głośnym, niestety! Lecz czemźe ja  byłabym  wtedy! 
O! na sam ą myśl taką zgroza mnie przejmuje! Zre­
sztą  chcę wierzyć, że człowiek, który, jak sam po­
wiada, kocha mnie od tak  dawna, haniebnego k ro ­
ku  proponować mi nie może. Przeciw nie on to po­
winien ocalić mnie od każdej złej myśli nie już ód 
takiej zbrodni i gdyby zobaczył, że gotowana u- 
paść dla niego nawet, ma prawo zabić mnie własną 
ręką a niedopuścić żebym przeżyła moje dobre 
imię,,, zabić jako niegodną jegó szacunku. H onor 
kobiety to suknia z białego atłasu, na k tórej widać 
najm niejszą plamkę, a k tóra przez tę plam kę trftci 
całą wartość, bo oczyszczoną z niej być nie może.

I  czyliż to mój dawny Alfons proponuje mi taki 
postępek zgubny? Czyż to on nie chce uszanować 
naw et żałoby mojej k tó rą przywdziałam  niedawno 
po zgonie najlepszego ojca? W ierzaj, Alfonsie, że 
nie dum a światowa dyktuje mi list obecny: te u- 
czucia, tę dbałość o mój honor wyniosłam z moje­
go ’.wiejskiego zacisza, wyssałam z piersi m atki. 
W łaśnie, że jestem  tąż samą Manią, z kędzierza­
wą głów ką i z poczuciem honoru w sercu. Św iat 
bynajmniej mię nie zajmuje; wszystkobym chętnie 
oddala za mój wiek dziecinny, za mój lasek i łąki, 
za mój strum ień i kw iatki, w które zdobiła me cźć- 
ło twoja ręka kochana... za moje marzeńja dziewi­
cze i śn,y złote, za moje niebo nie zachmurzone ża­
dną'Chmurką! b  jak często ulatam  m yślą do mojej 
wieżyczki, na której m arzyłam  o tobie, odwiedzam 
groby rodziców zasiane nieśm iertelnikariii. Mam 
tylko łzy dla tych świętych wspomnień; umiem 
czcić to pam iątki zawarte w św iątyni seręa.

Mówisz, żem podobna do sławnej*, haszćj W a n ­
dy^' Przyjaciółki pochlebiają mi utrzym ując, że do­
strzegły rówńież to podobieństwo. Mąż mój stara  
się naw et o kopią z tego obrazu. Niechże więc n a­
sza, historyczną W anda będzie ogniwem, łąąząćeńi 
serca nasze, bo... n i e  umiem kłamać i  wyznaję szcze­
rze, jęcz z ezystem czołem, że kocham- cię dotąd 
Alfonsie!1 Lecz dobrowolnie oddawszy'rękę inne­

mu poślubowalain mu wierność—  i zostanę w ierną 
do zgonu!

A teraz błagam  cię nie o to, żebyś mnie zapo­
m niał,—to niepodobna, —lecz o to , żebyś miłość do 
mnie przechował w sercu na wieki, ja k  ja  przecho­
wam moje przywiązanie dó ciebie. Błagam  tylko ń- 
spokój się, niech miłość twoja nie będzie podobną 
do wzburzonego morza, lecz do takiego uczucia ja- 
k ię ja  żywię dla ciebie z tak  dawna! W tenczas nie 
będzie ona katuszą, lecz jakim ś błogim słodkim 
spoczynkiem serca kołysanym  falami lubyfch wspo­
mnień, złotej przeszłości!

Bądź moim zawsze; żyjmy w świecio duchowym, 
żyjmy duszami w niebie jak  —chcę tem u w ierzyć— 
żyliśmy w niem, dopóki aniołowie nie strącili nas 
na ziemię, ażebyśmy tu  znowu się spotkali i  złą­
czyli się kiedyś w niebiańskiej ojczyźnie na wieki! 
Nie feluźnij przeciwko S tw órcy naw et m yślą o sam o­
bójstwie. Czyż chciałbyś jako potępieniec na zaw­
sze zginąć w wiecznej otchłani i nigdy już, nigdy 
nie spotkać się ze mną w przyszłości! O błagam 
cię Alfonsie, miej litość nad sobą, miaj litość nade- 
mną, drogi!...

Zwracam ci twój list oblany m ojtm i łzami. M ia­
łeś słuszność, że nie spaliłabym  go nigdy. P rze­
czytałam hrabiem u oba listy... Szlachetny czło­
wiek ten zapłakał nad moim... teraz mogę umierać 
spokojnie... (d. n .)

gość przedstawi w  pierwszej rolę Cezaryny, w drugiej 
Tekli Kalmieckiej).

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Ju tro  w Sobotę W ielki Teatr: Życic SZUlerd.

Kromka.
* (W y  b u c h  W e z u  w j u s z a ) .  Na wiadomość 

o blizkim wybuchu W ezuwjusza, mnóstwo A ngli­
ków i Rosjan wyjechało z Rzymu, M alty i Sycylji 
do Neapolu. Dotychczas zjawisko to ogranicza się 
na otwarciu nowego małego krateru, który jednak  
nie wyrzuca wcale lawy, lecz tylko ogień i dym, 
pędzony w kierunku Pem pei i Ottajano. Nowy 
krater jest w % wysokości Wezuwjusza. Od trzech 
nocy już główny szczyt Wezuwjusza oświetlony 
jest żywem czerwonawem światłem, które coraz 
wzrasta. Co jednak przedstawia szczególniejszy 
widok, to że podczas kiedy szczyt góry bucha pło­
mieniem, i dym jest nadzwyczaj gęsty, pozostałą 
część góry obsypał głęboki śnieg, a u stóp jej stoją 
w pełnym  rozkwicie drzewa pomarańczowe.

*  ( P o g o d a  w P a r y ż u ) . ;  W  P aryżu  szcze­
gólniejsza panuje pogoda. 20-go b. m. rano spadł 
śnieg obfity. W  kilka godzin ulice i dachy po­
kryły  się grubą białą osłoną. Ulice stały się pra­
wie niepodobne do przebycia. Stróżo miejscy w y­
sypali piaskiem drogi makadamizowane. K ilka 
kursujących powozów postępowało zwolna, a ko­
nie odzyskiwały swą siłę dopiero na gruncie wy­
sypanym  piaskiem. W kró tce; potem zaświeciło 
słońce, i dzień byłby przepysznym, gdyby śnieg 
nie zapełniał iliapsooik iom  V- e!l J! JSY/jeuosuofoąfi

* ( K a r n a w a ł  w K  r a k o  w i e). Krak. Z . K ra­
ków, 21 lutego. W  ciągu tegorocznego karnaw ału 
mogliśmy podaWać Wiadomości o całym szerśgu ba­
lów, które nalćżą mniej więććj do rubryki spraw o­
zdawczej dzienników. O bok licznych zabaw w tu ­
tejszych domach pćywatnycb, gdzie tańce główną 
odgrywały rolę m iewają miejsce i inucbaleto warzy- 
skie, jak  np. bał dany niedawńó przbz obywateli 
krakowskich w salach Urtihbocka, bale przez woj­
skowych wyprawiane, i Wielo innych, o których 
wiadomość doszła do nas za późno lub1 przypadko­
wo.' Im  bliżej końca karfaawału, tern bardziej mno­
żą się zabawy, jakby  n a p ożegnanio z zapustami; 
Dziś W Sali'ićdutowdj dają bal c . k .  podoficerowie, 
ju tro  zaś, tudzićUw soboty, poniedziałek i  w torek 
dane będą w salach Erflhbocka bale za biletami, a 
‘do tego dodać ń llćży ,że  m askarada w przyszłą nie­
dzielę nie będzie jeśżcźe ostathią, gdyż bał m asko­
wy przyspasabia się na w tórek, 28 b. m., a zatem 
na ostatni dzień lutego i karnaw ału  1865 r., któpy 
ja k  się z powyższego Okazuje, je s tw  Krakowie ró ­
wnież ożywiony ja k  i po innych miastach.
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W IE L K I TEA'TR! — Dziś w P iąłćk  dnia 24-go 

Lutego 1865.toku , t r z y d z i e s t e  p r ź e d s t a -  
w i e n i e artystów  ©pery W łoskiej, abonament N r. 10 
lit. C., Opera W U ch aktach z muzyką J .  Verdi, La
Trayiata (Violetta), odśpiewana przez pp. Uranem,
Boguszewską, Gnonego, B ettin ie g o , Trebelli-Rettini, 
Suszyńskiego, Nowakiewićza , NawróCzyńskiegó, Stankie- 
wiczóumę. — W  3-cim a k c i e $  ff.c!■< n j Ji donle w 
I ; ó t b o a  : Zacznie się o godzinie 7"i?j? j rfoeLLo ,ónoi

Teatr Rozmaitości. — Dziś w P iątek-dnia 24-go Lu- 
te g b ; 1865 ro k u , Komcdja w 1-nym akeie; Przysłu­
ga,.— IComedjń/ze śpieWćm w 2-ch aktach, Okrężne,u— 
(P an i Biedrońska, artystka teatru- -KłakOwśkiego, . j  ako

S|)Oitrieienlo Reteorolacłeiac.
D m a wczorajszego.

Barometr w milimetrach . .
Termometr 100- stop . . . .
Stan nieba. . .  . . ■ • ■ ■

Największe zimno — 5°7 R. Najmniejsze zimne — 1°41.
Dziś z rana—9°4 K. zimna.

Wczoraj wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 1.

o god. 6 z rana. | o god. 4 po po
755.77' 7 5 8 .1 5

— 8 " 0 A  _  3 0 3  u
poch. < , .1 p og.

CENT TARGOW E.

dnia 23 Lutego 1865 r.

Rodzaj
produktów

Czetwert 
od — do

Korzec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki
Pszenica
Ż y to ............
Jęczmień. . 
Owies. . . . 
Groch polny 
K arto fle .

99
76

3
15
64

36
4;

8
87
04

87 % 
90

85
75

10 
7*4

85
80

P u d  siana od kop. 39 do kop. 46.
P u d  słomy od kop. 22 do kop. 26.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 63%  do rs. 2 k. 75*/* 

„ garniec od kop. 86 do kop. 90.

K URS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ. 
z  dnia 2 \  Lutego 1865 r.

-----------------— ----------- ---------------------
tędanb płacono

.’S®j0s& s4y. rsr. 'kóp. rsr. 1 Aof
P ół-Im periały R o ssy jsk ie .. . . . . . — '*_J
Dukaty Holenderskie nowe Wattie . — -•

P s g s S e r y .
O bligi Skar. za 100 rs. fopr. kupsn). 
L isty Zast. III-ge  Okresu Serya 1 i

88 40 ‘ ‘— —

2 (oprócz kuponu) za 15 r s .. . .  i  
ditto Serya I I . «

14 27% m i l

Dowody Kom. Cent. Likw.za 100 zł. fi
15 6 _

Akcje Głównego Towarzystwa iło s -  
syjskiego Dróg Ż elaznych............

119 25 —

O bligi współki Żeglugi Parowej, 
w Królestwie Pols, po 750 r s ., . ,

r— i -()'< — t.

Ak e W spółki Żeglugi Parowe J po __ _ __ ___
rs. 100 ..................................................

Akcje D rógi Żelaznej W arszawsko-
---

Bydgoskiej po rs. 100 i 5 0 0 . ł f • 79 .13 79
Nowa R osyjska potyczka prem. ■z r. 1865 ............................... • e . 104 67 104 33

B ilety  Banku Państw a Rosyjs. 94 25 9 3 “ 50
W e lle .

B erlin ................100 Tal. 2  M. 112 50 112 35
........................ 100 TaL k. t,

Gdańsk . . . .  100 Tal. 2  M. , j ' : . T T
„  ................. 100 1’aL k, t. _ , __

Ham burg. . . . .  300 BMk. 2  M. 174 __
L en d y n ............  1 F f.S t. 3 M, i 7< 66% : u f 65
M o s k w a .. . .  . 100 Rs. 1 M ... 99 25 —
P eter sb u rg ...j , 100 Ra, 1 M. 99 • T

„  . . . .  100 Rs. ■k. t. __ __ __*
P a r y t .................  300 Fr. 2  M . : j 25 91 80

„  , . . .  390 Fr. 1 M A i __ __ —w
W ied eń ..U l ' . . i  ISO żłz . 2 M. 101 40 . 101 10

W artość kuponu biełącego- od obligów Skarbn re. 1 fc 60 
, ,  „  ed Listów Sast. I i i-g o  Okresu k. 10 */» "
„  od ■NćTfej JŁosyj.J?o* jc z k i R i  i-r  K o p .—

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z B erlina dnia ^  Lutego

■ 'W B erlin * . m-. > u
5a Pożyczka - R ossyjska ., . > . i ... < , .

» A. »  j  ‘ i: H* V j .Obligacje Skarbowe 4% :. (. . . . . . . . .
Listy Zast«wne4%ł!.'. . I . . i. C. .1 .v .J. . . . 
Bilety Banku RossyjskigOU-. 1J/ . ( , . 0 1 0 . . .  
Weksle na Warszaw* n 4At ■,

„ „ Petersburg 3 tygodniowy. -r . ,  .
-if. F> iWśii S- f ' 3  1 „ Londyk . r  Jisi.ołj y.

,\ | ,J J y y -P s r j ł  eta .flwtói-oy.
„ „ Hamburg %,■<_ • „ m  , y & ....

Wie^eą, n.-ovrrim L
Koleje Rossyiskie
Nowa Póżyczka Premiótła'. . . . . .  . fi ^CjyiY 
Zyto na targa y u l  X V . K M i O J . . .  3i;:
- destawę póśńiejsiji •,,
-5< -i . ■ W i e d n i a ,  in mjfclt

Potyczka Narodowa . .  .t  . t .f  i.    i . \ t i . l
5% M etaliki.........................................U jłesi i:
Akcje.Banku Kredytoweg9.(J, j. . . . . . .  .j ,.

■ -Juiot  l i iri  V j M M i o v f  v  j  <

Akcje Kredytn Ruchomego  ...........
■ te n d y n it . .

5% Papiery (Crtnsólś) . i d  •?. > ’'' «'';51 ‘ 1 ‘
' llłJ i i *TT

Żądla ją  i P i  a eą

Ogłoszenia w Dodatku.

7,3% 
87 V, 
T2%- 
75%  
79%  
79%
ą

622%
80 >/*

152%
89
n i ;
86
3 4 %
33%

112 80 
84 80 
44 00 
79 20 
72 i 10 
188 4+

67 A0 
911

89%
rrTTTTTJ


